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W a r sz a w a ,
*!nia 28 Stycznia f9 Lutego).
N ajjaśniejszy  Pan Najwyżej rozkazać raczył: uznawać b y 

łego konsula jeneraluego  pruskiego w W arszaw ie, b a rona  
Rechenberga, za konsula jeneralnego  związku pólnocno- 
niem ieckiego w tem że mieście.

Dyrekcja dróg żelaznych W arszawsko - Wiedeńskiej i
W a r s z a w s k o - Bydgoskiej —  podaje do publicznej wiado
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pośredni przewóz towarów, pom iędzy T rje s tem  a W arszaw ą 
i odwrotnie. T ary f zastosowanych do ruchu tego  nabyć m o
żna w E kspedycji stacji W arszaw a, po 1 5 kop . za egzem 
plarz.

n ersza w a , 
dnia 28 Styczniu (9 Lutego..
Mowa nowego prezesa gabinetu przedlita- 

wskiego, p. Hasnera, nie znalazła zbyt dobre
go przyjęcia w prasie; nawet półurzędowe 
dzienniki nie wiedzą jak pogodzić przyrzecze
nia tego ministra z swą. wiernością konstytucji 
i dla tego ograniczają się w swem ocenieniu 
jego mowy na okólnikach bez znaczenia. Co 
do reformy wyborczej, przeciwnicy gabinetu 
utrzymują, iż postąpi 011 względem niej tak 
samo, jak  postąpiono w zeszłym roku z rezo
lucją sejmu galicyjskiego, to jest będą z nią 
zwlekać dopóty, dopoki nie pozostanie zbyt 
mało czasu do jej załatwienia. Dziennik wie
deński Tagblatt zapewnia, iż kwestja tej refor
my stosownie do życzenia cesarza nie będzie 
wcale poruszona podczas tej sesji, lecz Ń . fr . 
Presse, uznany organ nowego gabinetu, zape
wnia, iż zostanie wniesiona na roztrząśnięcie 
rady państwa jednocześnie z rezolucją sejmu 
galicyjskiego, gdyż te dwie sprawy są z sobą 
w związku, a każda z nich pojedynczo mogła
by tylko tymczasowo być załatwiona. Decy
zja gabinetu co do jego postępowania wzglę
dem Tyrolu, także jest w zależności od refor
my wyborczej , ministrowie wiedzą bowiem, 
że rozwiązując sejm tyrolski dla tego, aby no
wy wybrał delegację do rady państwa, nara
ziliby się tylko na porażkę, gdyż sejm ten

wybrałby delegatów stanowczo przeciwnych 
gabinetowi; zatem i tu gabinet mógłby wyjść 
z honorem tylko przez wprowadzenie bezpo
średnich wyborów do rady państwa. — Rządy 
nowego gabinetu w Czechach odznaczyły się 
częstem konfiskowaniem dzienników, na co 
były pomiędzy innemi narażone dzienniki prag- 
skie, Pokrok i Politik. % '■

W Paryżu zajmuje uwagę sprawa p. Ro- 
cheforta. Deputowany ten zapłaciwszy karę 
pieniężną, na jaką był skazany wyrokiem sądu 
policji poprawczej, uznał powagę sądu; lecz 
na wezwanie aby się stawił do więzienia dla 
odsiedzenia kary aresztu, za pośrednictwem 
swego dziennika, La Marseillaise, oświadczył 
iż dobrowolnie się nie stawi i ulegnie tylko 
przemocy. W skutku aresztowania go, jak do
nosi dzisiejszy nasz telegram, w poniedziałek 
na ulicach Paryża miały miejsce zbiegowiska 
i rozruchy, którym towarzyszyły barykady, 
rabunki i morderstwa. Wczoraj rano było 
w Paryżu spokojnie, ale obawiano się pono
wienia rozruchów wieczorem.

Według zapewnień ze strony hiszpańskiej, 
powstanie na w. Kubie można uważać za po
skromione całkowicie, w skutku czego i kwe
stja przyszłego stanowiska tej wyspy byłaby 
załatwiona. Zgodnie z tern, z Madrytu zaprze
czają stanowczo wieściom o układach ze Sta
nami Zjednoczonemi co do sprzedaży tej wy- 
spy. Tymczasem jak już wspominaliśmy, izba 
reprezententów kongresu washingtońskiego po
leciła swemu komitetowi do spraw zagranicz
nych, złożyć sprawozdanie co do właściwości

F E JL E T O N  DZIENNIKA W ARSZAW SKIEGO.

TO CO BOK UCZYNIŁ...
(Dokończenie; P a trz  N r. 1 1 — 2 1 ).

V II.
Ten co porów nał życie ludzkie do b iegu rzeki, 

pom ylił się bardzo— albowiem życie często wstecz 
się cofa, wieczorem do swego porannego prędu, gdy 
tymczasem nie widziano jeszcze nigdy rzeki wstecz 
płynącej...

Tę uwagę powinien był sobie uczynić Franciszek 
zaraz po południu dnia rozpoczętego tak  szczęśli
w i e — dnia w którym  uw ierzył żel serce Ju lk i je s t 
wolne i że on je zapełnić zdoła!

M łody doktor Seisson, k tórego wspomnienie, ja k  
to już  mówiliśmy ścigało F ranciszka aż w B razy- 
lji i zatruwało mu zazdrością słodkie serca nadzie
j e —nie pokazywał się dotąd zgoła w dom u D am 
bergeac’ow. Franciszek od czasu przybycia d o ; 
Reims nie w idział go dotąd wcale.

Lecz tegoż dnia właśnie, Seisson pow rócił z odle
głej podróży, w którą  się udaw ał dla objęcia dość 
znacznego po zm arłym  stryju dziedzictwa i... na
tychmiast pospieszył odwiedzić swoich przyjaciół...

Oboje państwo Darribergeac przyjęli go ja k  czło
wieka ukochanego serdecznie, szczególniej też J u l

ka  okazyw ała młodemu doktorow i uprzejm ość peł
ną najdelikatniejszych odcieni i ustawicznie zajmo
w ała się nim prawie.

F ranciszek, k tórego serce było tak  zacne i szcze
re , nie m ógł zrozumieć istotnego powodu tych u- 
przejmości Ju lk i, w ynikających z wewnętrznego 
rozradow ania je j myśli—z życzliwości dla wszyst
kiego i wszystkich, przepełniającej je j serce... po 
powrocie z rannej wycieczki... D la  tego też, z po- 
dziwieniem całej rodziny D am bergeac’ow trak to 
w ał doktora z oziembłością tak  widoczną, że aż 
Ju lk a  łajać go za nią musiała...

To bardziej jeszcze podnieciło podejrzenie i wzmo
cniło zawiść w sercu Franciszka.

W praw dzie, m ógł był on stanąć do współzawo
dnictwa z d o k to re m -a  jako  także młody, bogaty i 
um iejący przypodobać się, m ógł mieć nadzieję że 
z tej walki wyjdzie z wy ciężko—lecz aby stanąć 
w  takich szrankach, należało przedewszystkiem  nie 
być zakochanym — gdyż człowiek podbity, głębsżem 
zwłaszcza uczuciem, zarówno łatw ym  je s t do znie
chęcenia się zupełnego ja k  do najśmielszych na
dziei.

Z tąd  wynikło, że nazajutrz z pośpiechem i na
głością, k tóre  ostatecznie w prow adziły w osłupienie 
całą rodzinę D am bergeac’ow, F ranciszek  wymyśli
wszy jak iś arćy ważny interes— w yjechał z Reims 
i... pow rócił do Bordeaux.

U przedzony przez depeszę telegraficzną, dobry

wujaszek V an Best, wyszedł na przyjęcie siostrzeń
ca, k tórego ciągłe podróże przypom niały mu wie
czystą w ędrówkę żyda tułacza.

W ysiadłszy z wagonu Franciszek  rzucił się w 
objęcia wuja z takim  zapałem , ja k  gdyby nie w i
dział go już  od lat długich, i zaw ołał z głębokiem  
wzruszeniem:

— O! mój wuju! mój drogi wuju... jedyny mój 
przyjacielu!..

Van Best uczuł ja k  serce Franciszka biło gw ał
townie, a gdy mu spojrzał w oczy dostrzegł że z 
nich spływ ały łzy ciężkie, k tórych młodzieniec po
wstrzym ać nie mógł, pomimo że tłum  obcych ludzi 
otaczał go do koła.

— No, no, mój chłopcze... uspokój się przecież 
— opowiedz mi co zaszło... i dla czego pow racasz z 
Reims z miną starej baby której świąteczny czepek 
skradziono?

To rzekłszy, godny wyjaszek wsadził siostrzeńca 
do oczekującego na nich powozu — i czekał cier
pliwie jego zwierzenia.

L ećz Franciszek milczał. U w ażano jednak dnia 
tego i dni następnych, że młodzieniec utracił przy
rodzoną mu w e so ło ść , k tó ra  by ła  jak b y  radością i 
zdrowiem  dla poczciwego V an Besta a nawet i dla 
starej Marjanny.

W raz z wesołością F ranciszek utracił także ape
ty t— chudł w oczach praw ie a nawet zaniedbał swo
ich, tak licznych interesów  handlowych, jakby  go  
one nie obchodziły zgoła.
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uznania rzeczpospolitej K uby za stronę woju
jącą., opierając się na tern, że powstańcy już 
przez 15 miesięcy prowadzą bój z Hiszpanją 
d la  wywalczenia sw*ej'niepodległości, że utw o
rzyli rząd  narodowy i zj^m um 'sw etni wojska
mi większą połowę wyspy, i c  dwie wiadomo
ści sa p rost sobie przeciwne, a trudno rozstrzy-
gnąć k tó ra  z nich 'je s t prawdziwszą 
podana przez dzienniki paryzkie, jakoby  zapy
tyw ano się gabinetu hiszpańskiego co m yśli 
o kandydaturze księcia Jerzego saskiego, o- 
kazała się całkiem  bezzasadną; podobne py ta
nie bowiem mogło wyjść ty lko  z Drezna, a 
tam  wcale o tern nie wiedziano. Zresztą i 
z M adrytu w prost zaprzeczono pogłoskom o 
tej kandydaturze.

Dzienniki angielskie u trzym ują, że gabinet 
loadyńpki - już ostatecznie ułożył bil dotyczący 
uregulow ania stosunków agrary jnych  w Ir- 
landji. Ma on zapewniać bezpieczeństwo, jeżeli 
nie trwałość dzierżawom, pozostawiając try b u 
nałom  rozstrzygnięcie sporów o cenę dzier
żawna.

Telegramy
D ziennika  W arszaw skiego .

P a r y ż ,  8 lutego (27 stycznia) 
Zt powodu aresztowania Rocheforta,

. i  • • <  _ __________________miały miejsce zaburzenia na niektó 
rych ulicach i w Belleville; ustawio
no barykady, zrabowano jednq, fa
brykę broni, zdarzyło się kilka mor
derstw ; wiele osób aresztowano. 
Dziś panowała spokojność, ale oba
wiano się nowych rozruchów wie
czorem.

( Correspondent -Bureau).

W iadomosci telegraficzne.
* Wiedeń, 7 lutego (26 stycznia). Na dzisiejszem 

posiedzeniu izby deputowanych, prezes ministrów 
zakomunikował wiadomość, że cesarz przyjął adres. 
Adresa nadesłane przez niektóre miasta tyrolskie 
ganią złożenie mandatu przez deputowanych nie- 
miecko-tyrolskich. Wnioski Rechbauer’a w przed
miocie prawa wyznaniowego, prawa o małżeństwie 
cywilnem i zniesienia konkordatu, oddane zostaną 
do opinji osobnej komisji złożonej z 15 członków. 
(Wolffs T. B.)

* Wiedeń, 7 lutego (26 stycznia). Izba deputowa
nych przyjęła prawo o liście cywilnej dworu cesar
skiego i zatwierdziła konwencję dodatkową do tra
ktatu handlowego anglo- austrjackiego. — Prawie 
wszyscy zecerzy składający gazety świętują z po-

wotłuniezgodzenia nd na podwyższenie im płacy.
( fam że) .  * _ .

* Cattaro, 6 lutego (25 stycznia). Odsłonięcie po
piersia cesarza na tutejszym placu marjackim odby
ło się dziś wśród licznego zgromadzenia ludności. 
Obywatele z miasta i z okolic przybyli na tę uro
czystość w strojach narodowych. ( Corr. Bur.)

* Paryż, 6 lutego (25 stycznia). Journal officiel o- 
głasza dekret cesarski z daty wczorajszej, uwalnia
jący Leverrier’a od obowiązków dyrektora obser
watorium i powierzający tymczasowo administrację 
tego ostatniego komisji złożonej z trzech członków.
Dalej* tenże organ urzędowy ogłasza raport ministra
spraw wewnętrznych Chevandier’a, proponujący za- - „
mianowanie komisji dla zbadania kwestji admini- j li. B .) 
stracji gminnej miasta Paryża. W  raporcie tym po
wiedziano między innemi, że nowa ustawa dla stoli
cy powinna zaprowadzić tę decentralizację prakty
czną, która zajmuje miejsce pierwszorzędne w ży
czeniach zarówno cesarza, jak  i rządu. Na człon
ków takiej komisji minister proponuje między inny
mi: Emila Girardina, Laboulaye, Plichon’a, Leona 
Say’a i byłego mera Cochin. Po tym raporcie idzie 
dekret cesarski, zgadzający się na objętą nim pro
pozycję. — Nie postanowiono jeszcze  ̂nic w tym 
względzie, czy Rochefort ma być uwięziony. Kwe- 
stja ta roztrząsaną będzie znowu na posiedzeniu ra 
dy ministerjalnej. ( Wolffs T. B.)

* Paryż, 7 lutego (26 stycznia.) Journal officiel o- 
głałfta dekret cesarski, zatwierdzający umowę za
wartą z baronem Erlanger w przedmiocie założe
nia drutu telegrafu podmorskiego pomiędzy Maltą 
i Francją, który ma służyć do komunikacji telegra
ficznej z Algierją. ( Tamże.)

* P a ry ż ,  7 lutego (26 stycznia.) Marseillaise ogła
sza oświadczenie Rochefort’a, że nie usłucha on we
zwania władzy co do stawienia się do więzienia i że 
ustąpi jedynie w obec przemocy. (Tamie.)

* Madryt, 5 lutego (24 stycznia.) Ze źródła kom
petentnego zaprzeczają stanowczo szerzonej znowu 
wiadomości o prowadzeniu jakoby pomiędzy H i
szpanją i Stanami Zjednoczonemi układów w przed
miocie sprzedaży wyspy Kuby. (Tamże.)

* Madryt, o lutego (24 stycznia). Zapewniają urzę- 
downie, że wiadomość podana przez gazetę Parle- 
ment o prowadzeniu jakoby układów pomiędzy H i
szpanją i Stanami Zjednoczonemi w przedmiocie 
wcielenia wyspy Kuby, są całkiem fałszywe. (Corr.
Bur.)

Bukareszt, 5 lutego (24 stycznia.) Książę przy-

* TBrU n.dhdm o (24 Stycznia). A . P r e u s s J J .^ - 
mieścifa artykuł wstępny, w którym ynergiczriie 
zbija zdania wyrażone w izbie bawarskiej w przed
miocie traktatu poręczającego, że w podobnym wy
padku Bawarja powinna rozważyć, czy to jest casus 
foederis. N . Preuss Z. powiada, że same Prusy nie 
mają tego p r a w a :  tra|^j;ąt jest ogólny i wiąże^ na 
wszelkie wypadki Iwi<fstróny umawiające się. Gdy
by Bawarja chciała uznać traktat za nieważny i nie
były, i działać na swoją fękę, nie związek północno- 
niemiecki przyczyniłby się do jak  największej dla 
niej szkody, ale ona sama. Rozumie się samo przez 
się, że wtenczas Prusy byłyby zwolnione od powzię
tych na siebie zobowiązań względem Bawarji. (Lor.

* ( T o w a r z y s t w o  e m i g r a c y j n e ) .  Warsz.
Pniew, pisze: „Zagraniczna polska prasa poświęca
swą uwagę niejakiemu emigrantowi Smolińskiemu, 
znajdującemu się w Ameryce, i przedstawia go ja 
ko szarlatana niewyczerpanego w projektach wyzy
skiwania współtułaczów na rzecz osobistych swych 
korzyści. W  ostatnim czasie przedsiębierczy ten e- 
mio-rant, połączywszy się z amerykaninem Caleb 
Cushing’iem, • uformował tak zwane „polsko-emi- 
gracyjne towarzystwo,’ dla założenia polskiej kolo- 
nji w W irginji, w kantonie Amhurst. Organem, 
mającym popierać to przedsięwzięcie, będzie nowo- 
zakładająca się gazeta emigracyjna, pod tytułem 
Orzeł Polski, o której wsppmnieliśmy w końcu ze
szłego roku, i która miała wychodzić w języku pol
skim i angielskim. Stowarzyszeni prawdopodobnie 
zastawili łapkę nie na politycznych wychodźców, któ
rych nieudolność do społecznego życia i prący, wszy
stkim jest wiadoma, chociaż wychodźcy ci stąrają 
się osłonić swe moralne ubóstwo tem pozornem ob
jaśnieniem, że kolonizację uważają za szkodliwą dla 
„sprawy narodowej,” i sprzeczną z ich usposobie
niem i jakiemsiś śmiesznem „powołaniem,” wałęsa
nia się, jak  żyd wieczny po świecie. Należy przy
puszczać dla tego, że przedsiębiercy polsko-ame- 
rykańący mają na widoku wychodźców innego ro
dzaju, opuszczających kraj dla poprawienia swego 
bytu materjalnego, których liczba w ostatnich cza- 
saeh znacznie się pomnożyła. Lecz i z takich ży
wiołów niezawodnie nie da się zlepić kolonja z wa
r u n k a m i powodzenia. W  Ameryce, gdzie tak silnie 
rozwinięta jest samoistność, nietylko bogactwo lub 
nawet pomyślność, ale i kawałek powszedniego 
chleba otrzymuje się dopiero w skutek uporczywej

jął dymisję m inistra7 spraw wewnętrznych K o g o l-1 konkurencji. D l a  t e g o ,  patrjarchalnego włościanina J . J , •________1 . T V : W Ai-ovi-in nVipn an m lpllk f l lm oneniczano. Zastąpiony on zostanie przez księcia Dimi 
tra  Ghikę, który kierować będzie nadal tymczaso
wo i ministerstwem robót publicznych. Kantakuze- 
no został mianowany ministrem sprawiedliwości, 
zresztą zaś gabinet pozostaje bez zmian. ( Wolffs
T. B .)

* Berlin, 5 latego (24 styczniaf Na posiedzeniu 
izby deputowanych, minister spraw wewnętrznych 
zażądał odroczenia parlamentu pruskiego od 14 
lutego do 2 maja. Uzasadniał on to swoje żądanie 
odroczenia tą uwagą, że sejm związkowy otwarty 
zostanie 14 lutego. Izba wzięła pod rozwagę to żą
danie odroczenia. (Cor. H. B .)______

polskiego, któremu obcesąudelikatnione maniery cy
wilizowanego przemysłu, czeka w Ameryce wcaK nie 
wesoła przyszłość—zniknięcia w masie przedsiębior
czych i wytrwałych yank esów i zginąć w zbyt^ nie
równej walce o prawo materjalnego istnienia. 
W  Ameryce, nawet jednolite polskie kolonje w 
Wisconsin, założone od 20 lat przez włościan po
znańskich, nie doszły do stosunkowej pofńyślności.

. Znajdując się w smutnym stanie, ci wychodźcy cią
gle wyciągają rękę do niegdyś rodzinnego kraju o 
pomoc, a szczególnie cierpią teraz, będąc dotknięci 
w zeszłym roku nieurodzajem. Ten fakt zadaje kłam 
mrzonkom polskich kolonistów w Ameryce. Przy-

I  ten młodzieniec, dotąd tak energiczny i tak 
czynny, teraz przepędzał dnie całe siedząc w fotelu 
z cygarem w ustach i spoglądając w niebo milczą- 
cy. j

Van Best z wielką ostrożnością wybadał siostrzeń
ca o wszystko co zaszło w Reims w czasie jego tam 
pobytu i nie dowiedziawszy się nic takiego co by 
mogło usprawiedliwić obecny smutek i apatję F ran
ciszka, postanowił działać stanowczo.

Napisał przeto list do starego przyjaciela ;Dam- 
bergeac’a i obyczajem kupieckim, zostawił sobie ko- 
pję z tego listu.

 , Potem zawołał Marjanny i rzekł jej w głębo
kiej tajemnicy: > _

;  W eź ten list i rzuć go na pocztę, a od ju tra
wszystkie listy lub depesze jakie przybędą pod mo- 
lnl adresem, oddasz mi tak, aby Franciszek o ni- 
czem nie wiedział.

Odpowiedź na list Van Besta rychło nadeszła— 
na trzeci dzień bowiem ramutko, Marjanna wpro
wadziła do gabinetu swego pana komisjonera z te
legrafu, który przywiózł mu depeszę z Reims.

Stary ex-armator zaledwie rzucił na nią okiem 
wydał okrzyk radości.

— Masz to za fatygę, mój przyjacielu, rzekł do 
komisjonera, wsuwając mu w rękę pieniądz.

— Lecz pan zapewne się omylił, rzekł uczciwy 
posłaniec pokazując w palcach złotego napołeona.

— Wcale nie! zatrzymaj tę sztukę złota,—nowi-

’Wy-
na którą mi przyniosłeś, warta daleko więcej!

— Zdaje się, że mój dobry pan zwarjował 
szeptała do siebie Marjanną.

W  tem podejrzeniu utwierdziła się już zupełnie, 
w chwilkę potem, widząc że Van Best zaraz po wyj
ściu posłańca, zaczął śpiewać i podrygiwać nawet. 
Poczciwa stara sługa zaczęła przecierać sobie oczy 
dla upewnienia się, czy nie we śnie czasem patrzy 
na takie dziwne rzeczy!

W krótce potem, Franciszek zszedłszy do wuja 
na wspólne śniadanie, zastał go z twarzą tak roz
promienioną, że mimo woli zapytał:

,-r Cóż ci się przytrafiło, drogi wuju? jesteś w ja
kimś nadzwyczaj ożywionym humorze.

— O! mój chłopcze, odebrałem wyborną wiado
mość, która mię uszczęśliwiła zupełnie.

  X cóż takiego?—pozwól że twoją radość po
dzielę... . .

Van Best zamiast odpowiedzieć Franciszkowi,
zawołał: .

— Hej! Marianno! pójdź do piwnicy i przynieś 
nam butelkę mojego starego, poczciwego Corton a 
z czterdziestego szóstego roku. W ypiję go za zdro
wie tego kochanego chłopca... Pomnij na to F ran
ciszku, że apetyt jest rozkoszą żołądka... i że chcę 
aby dziś wszystko było szczęśliwe pod moim da^
chem! . . ,

M łodzieniec spoglądał na wuja zdumiony i do
piero na dany przez niego znak usiadł przy stole i 
rozwinął swoją serwetę.

a ra-Zdziwił się bardzo spostrzegłszy dwa listy 
czej jeden list i depeszę telegraficzną, wypadające 
z serwety.

— Mój wuju... co to znaczy? zapytał.
— Zaczekaj chwilkę, Franciszku.. Marjanno, na

lej nam kieliszki—dobrze... A  teraz ruszaj sobie, ko- 
chankoiiś— i i  ioCI)

Stara służąca odeszła mrucząc
Dobry toze! Co też to dziś weszło w gło

wę naszemu panu. Od lat trzydziestu jak  służę u 
niego, nie widziałam nigdy aby tak postępował dzi
wnie.

— Teraz Franciszku, przystąpmy do rzeczy , ale 
p o r z ą d k i e m ,  po kolei... ozwał się Van-Best. N aj
przód tedy, przeczytaj ten list.

— Ależ wujaszku to twoje własne pismo..! rzekł 
Franciszek otworzywszy ów list tajemniczy.

— jNic nie szkodzi —przeczytaj, go—ale przeczy
taj głośno—pragnę się przekonać czy napisałem do
brym stylem...

Franciszek mimowolnie wzruszony zaczął czy
tać:

„Mój stary przyjacielu!
Często mnie zapraszałeś ażebym cię odwiedził... 

Czułem się już za starym do odbycia tak odległej 
podróży — lecz jeże li chcesz przywrócić mi młode 
siły i czerstwość, *to| mi zwróć serce mojego sio
strzeńca, które, jak sądzę, zostawił on w twoim 
domu.



tern nie możemy nie w skazać jed nego  zabawnego  
rysu połączonego z powyższem  przedsięwzięciem . 
K iedy w zeszłym  roku w ieść o założeniu w  A m e
ryce Orla Polskiego doszła do punktów środkowych  
polskiego tułactwa w Europie, londyński Głos Wol
ny powitał to przedsięw zięcie z w szelkiem i możli- 
wem i błogosław ieństw am i, i w prostocie swej uznał 
je  za czyn misjonarski na rzecz „sprawy narodo
wej. Teraz poznawszy o co chodzi, toż pismo lon
dyńskie goto we jest zam ienić swe błogosław ieństw a  
na przekleństwa, i toż samo przedsięw zięcie mianu- 
ie zbrodnię i zdradę „sprawy narodowej.” Z chwa
lebny szczerościę em igracyjny organ zwraca się do 
polskich gazet i towarzystw, aby ostrzegały swoich  
rodaków o zdradnych sieciach kolonizacyjnycli,spe
kulantów, i nie puszczali się do A m eryki, gdzie ich  
oczekuje gorzki zawód, S łusznie powiada Głos 
Wolny: „Z tę pracowitościę, poinyślnościę, przed
siębiorczością, jak ie  w  A m eryce rozwinąć potrzeba, 
ażeby sobie w yw alczyć tylko niezbędne warunki 
życia, można w własnym  kraju przy znajomości ję 
zyka, m iejscowych stosunków, i współdziałaniu ro
daków dorobić się majętku. Anom alją jest dobro
w olna em igracja z kraju tak mało zaludnionego. 
Zbrodnię jest wywabiać kłam liwem i obietnicam i 
ludność polskę z prowincij. "W Poznańskiem  i Pru
sach Zachodnich ruchy szkolne, stowarzyszenia  
przem ysłow ców , sceny narodowe nie potrafię ode
przeć zalewu germanizmu, jeże li ludność polska, 
zam iast wzrastać, zmniejszać się będzie.” Z swej 
strony, w interesach słow iańszczyzny nie m ożemy 
m ieć sympatji dla polskiego w ychodźtw a do A m e
ryki, gdzie przy braku w ytrw ałości i pod przygnia
tającym  w pływ em  ubóstwa, pierw sze zaraz pokole
nie, urodzone z polskich w ychodźców , m oże być już 
uważane za stracone dla wielkiej rodziny słowiań
skiej.”

* ( S a l e  n o c l e g ó w ) .  J W . Jenerał-Feldm arsza- 
łek  Hr. Nam iestnik K rólestw a, przychylnie do 
przedstawienia prezydenta i ober-policmajstra, roz
kazać raczył otworzyć niezw łocznie na czas obe
cnie trwających silnych m rozów, dla biednych prze- 
ziębłych na ulicach— sale dla ogrzewania się, któ- 
reby zarazem m ogły  służyć i za miejsca nocle
gów , dla tutejszych m ieszkańców , niem ajęcych  
przytułku, przyczem  wydawana będzie tamże bi e
dnym , gorąca herbata i chleb, a mianowicie: 1) 
w gm achu ratusza m iejskiego w głów nej bramie 
w oddzielnem  na ten cel pomieszczeniu; 2) przy 
ulicy  Pańskiei w ochronie N . I I I  dla 10 osób; 3) 
przy u licy W ilczej w  ochronie N. V  dla 10 osób;
4) przy ulicy Dobrej w domu N. 2700 dla osób 25;
5) przy u licy W aliców  w ochronie N . V III  dla 10 
osób; *6) przy u licy  Piw nej wr ochronie N . I X  dla  
40 osób; 7) przy u licy Chmielnej w ochronie N. 
X I I  dla 10 osób; 8) na Pradze w ochronie N. V II  
d la 20 osób; 9) przy ulicy Gęsiej w ochronie N. X V I  
dla 20 osób; 10— 18) w 9-u  domach w  których  
m ieszczę się urzęda cyrkułow e w  każdym dla 15 
osób. Oprócz tego wydawać sarnę tylko gorącą  
herbatę z chlebem, w ochronach: 1) przy u licy Czer
niakowskiej N . IV ; 2) przy u licy  Browarnej N. V I; 
3) za rogatką. W olsk ą N. X ^ ^ ^ przy u licy  l a mk a

—  No! ty lk o  proszę czy ta ć  z w iększą pewnością  
w  głosie! zaw ołał V a n -B e s t spostrzegłszy że Fran
ciszkow i g łos drżeć zaczyna.

„Zostawił on w twoim domu,’ pow tórzył Franci
szek i czytał dalej: „W ybadaj no Ju lkę i zapytaj
jej, czy chce sprawić ażeby dwaj starzy przyjaciele 
uściskali się raz jeszcze przed śm iercią... na w eselu  
sw ych dzieci?”..-

—  O mój wuju... mój dobry wuju! zaw ołał 
Franciszek, wstając aby uściskać uśm iechniętego  
starca.

—  Ba! całujesz mnie ladaco, a zerkasz okiem  na 
depeszę... N o, czemuż jej nie przeczytasz? To mi 
dopiero zakochany, tak nie ciekawy sw ojego losu!

— A ch ! wujaszku,— nie śmiem doprawdy...
__ W stydź się dzieciaku! Czyliż byś mnie w i

dział tak w esołym , gdyby tam zawierała się zła dla 
oiebie nowina? N o, czytajże raz przecie !

Franciszek nie dał sobie już powtórzyć tego roz
kazu i pochwyciw szy depeszę, począł czytać:

„Przybywaj, stary przyjacielu... m ówiłem  z Ju lkę  
i... oczekujem y was. Pom yśl jednak, że każda godzi
na opóźnienia jest skradzioną godzinę szczęścia na
szych  drogich dzieci i... wybieraj się natychm iast”.

Jak  w idzicie, D a in b e rg e a c  nie użyłjjstylu negrów , 
w łaściw ego depeszom  telegraficznym  —  w yrażał się 
krótko lecz jasno.

V an Best spodziew ał się, że Franciszek po odczy
taniu tak radosnej wieści, odda się szalonej w eso-

N . X I; 5) przy u licy  N ow olip ie N . X III ;  6) przy 
ulicy W aliców  N. X IV ; 7) w kuchni taniej N. I  na 
ulicy Freta. N iezależnie od tego, J W . Hrabia N ą- 
miestnik dozw olił, ażeby tym z m ieszkańców, zu 
pełnie biednych, którzy jakk olw iek  maję swoje 
mieszkania, lecz pozbawieni są wszelkiej możności 
ogrzewania takowych, udzieloną również była, za  
pośrednictwem  policji, pomoc w drzewie.

* ( P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i  e .:— 
B a l  k o s t i u m o w y )  Zarząd ruskiego towarzy
stwa dobroczynności w  K rólestw ie Polakiem  podaje 
do wiadom ości, żę z upoważnienia J W . Jenerał- 
Feldm arszałka Nam iestnika w  K rólestw ie, dane 
będzie w  sali klubu ruskiego, w  piątek, 30 stycznia  
(11 lutego), przedstawienie amatorskie na korzyść 
ubogich i sierot, zostających pod opiekę tego towa
rzystwa. Przedstawienie składać się będzie z nastę
pujących sztuk: „IlrpoKH,” komedji G ogola, „Beii- 
rajtcitiii Tiirpi.,” i z dwóch wodew ilów . Następnie,
2 (14) lu tego, dany będzie na korzyść ubogich i 
sierot, zostających pod opieką ruskiego tow arzy
stwa dobroczynności, bal kostium owy, w  sali war
szaw skiego klubu ruskiego. D am y m ogę być bądź 
w kostiumach, bądź w dominach. Cena biletu wej
ścia dla jednej rodziny w ynosi trzy rs., dla jednej 
zaś osoby jeden  rs. pięćdziesiąt kopiejek. B iletów  
dostać można w  klubie ruskim, oraz w magazynach: 
K ożanczykowa na N ow ym -Sw iecie, w  domu zarzą
du w ojskow ego, Istom ina na K rakow skiem  P rzed 
m ieściu, i B ednaw skiego przy ulicy M iodowej w do
mu pod N . 497.

* ( W i e c z ó r  t a ń c u j ą c y ) .  W  sali klubu ru
sk iego zgrom adziła się onegdaj znaczna liczba dam 
i m ężczyzn, dla wzięcia udziału w wieczorze tańcu
jącym  familijnym, który był bardzo ożywiony; to
warzystwo przepędziło czas bardzo przyjemnie do 
godziny trzeciej zrana.

* ( K o n c e r t . )  Warsz. Pniew , pisze: D nia 16 
(28)  stycznia dany był w teatrze w K aliszu koncert 
instrum entalno-wokalny na korzyść niezam ożnych  
uczniów gimnazjum, w którym  w zięły  udział n ie
które osoby z w yborow ego towarzystwa kalisk iego. 
Chór uczniów gimnazjum odśpiew ał „Jak pełen  
chw ały” i „Boże Cesarza chroń”, przyczem  zaja
śniała cyfra Najjaśniejszego Pana, oświetlona ognia
mi bengalskiem i. D ochód z koncertu wynosi około  
280 rs. N iektóre osoby, które nie m iały sposobno
ści znajdowania ię  na koncercie, nadesłały listy z 
pieniędzm i na korzyść uczniów, jedna zaś osoba do
ręczała po koncercie inspektorowi gimnazjum 15 
rs. ł  akta te św iadczę o spółezuciu społeczeństw a  
dla system u wychowania m łodzieży, przyjętego w 
kraju nadwiślańskim , pełne zaś zapału okrzyki 
publiczności w teatrze, która zażądała powtórnego  
wykonania hymnu narodowego, b yły  wyrazem  u- 
czuć wdzięczności dla Najjaśniejszego Pana.

* ( P r z e d s t a w i e n i a  w  Z a m o s t j u ) . C z y 
tamy w  Warsz. Pniew.: P iszę  nam z Zanmstja, że
3 (15) i 10 (22) stycznia r. b., dane tam były, przez 
tameczne towarzystwo ruskie, dwa przedstawienia  
amatorskie w  celu zw iększenia środków na utrzy
manie m ieszkania dla uczniów progimnazjum tam ećz- 
nego, należących do stanu w łościańskiego. K ierun
ku sam ego przedstawienia i wydatków na takow e

łości, lecz z w ielkiem  podziwieniem  spostrzegł, że 
m łodzieniec pobladł okropnie i upadłszy na krzesło  
zalał się łzam i jak  dziecko.

—  A  to co znow u! zaw ołał stary ex-armator. 
Czy widziano kiedy taką zm okłą kurę? Dalej chłop
cze! rozw esel mi się do kata! i wypijm y kieliszek  
Corton’a za zdrow ie twojej Juleczki.

T o rzekłszy, zb liżył do ust Franciszka kieliszek  
napełniony rubinowym płynem.

L ecz już imię które w ym ówił, wywarło swój 
w pływ  m agiczny. M łodzieniec powstał z twarzą za
rum ienioną, na której po łzach św ieżych zajaśniał 
słoneczny uśm iech szczęścia.

P odn iósł w górę kieliszek i zaw ołał:
—  Tak, drogi wuju! piję za jej zdrowie, za twoje 

także, za swoje własne i za zdrow ie całej ludzkości! 
O! mój Boże... jakżem  szczęśliwy.
§ 3-1 rzucił się znowu w  ramiona wuja, który przy
ciskając g o  do serca, uczuł także łzę  w swoim oku...

—  A  w idzisz wujaszku ! że i ciebie złapałem  na 
gorącym  uczynku...

—  Precz mi, zdrajco ja k iś ! zaw ołał w esoło Van  
B est. N o, a teraz siadajmy do stołu, bo doprawdy  
mam w ilczy apetyt w tej chwili.

—  A  kiedy wyjedziem y, wujaszku?
— O tóż masz! T en już teraz o swojem  tylko my

śli. O znacz-że sam termin wyjazdu...
—  M oże dziś wieczorem , wuju?
—  Jeszcze czego! Pow iedz lepiej, jedźm y natych-

podjęli się dowódca p u łk ujm łtaw sk iego  p. S tankie
wicz i dowódca 1-ej baterji 8 -ej brygady artylerji 
p. S ikstel. Grano następujące sztuki: „Joxojrioe 
wfccTo,” O strowskiego, i „BijHOEaTaa,” T otiech ina. 
P om ysł urządzenia mieszkania dlaufezniów, powzię
ty  z in icjatyw y w ładzy naukowej, znalazł zupełne 
spółczucie w zamostskiem społeczeństw ie ruskiem. 
W  m ieszkaniu znojdującem się na parterze w gm a
chu progimnazjum, mieści się obecnie 11 uczniów, 
którzy maję tam całkow ite utrzymanie. B liższego  
dozoru i starań około urządzenia podjął się przeło
żony tamecznej cerkwi grecko-unickiej, ksiądz A n
toni R eszetiłow icz, nauczyciele zaś progimnazjum, 
pp. Kazakin, Zubok i Swirgow ski, którzy brali bar
dzo czynny udział w przywiedzeniu do skutku pro
jektu takiego zakładu, poświęcają w  nim w olny  
czas na repetycje. L okal zajmowany przez tych  
uczniów jest czysty,, w idny i dogodny pod w szyst- 
kieini względam i. Środki na Otrzymanie tego  m ie
szkania składały się od 10-go sierpnia 1869 roku  
do I -g o  stycznia 1870 roku ze stypendjów rzędo
w ych w ilości 323 rs. 50 kop. i z ofiar prywatnych  
w w ysokości 131 rs. 43  k. Z dniem 1 stycznia 1870  
r. pozostawało w  gotowiźnie 275 rs. 67%  k., ofiary 
zaś spodziewane w ynosiły 21 rs. 70 k.; tymczasem o -  
fiarowano w zamian w izyt noworocznych 74 rs., na
stępnie zaś osiągnięto z przedstawień amatorskich 
205 rś. 5 k., czyli razem 576 rs. Znaczny remanent 
funduszu z roku zeszłego  stawia w możności rozsze
rzenia w tym roku działalności tego  zakładu, sp ół-  
udział zaś, jaki społeczeństw o ruskie bierze w  tej 
sprawie, staje się ju ż zrozum iałym  dla ludności tu
tejszej, tak, iż w ielu w łościan udawało się w  ciągu  
roku szkolnego z prośbami o przyjęcie ich synów  
do progim nazjum , co św iadczy najwyraźniej o dą
żności ludu dq oświaty, jak skoro może on przew i
dywać korzyści materjalne.

* (O p ó ź n i e n i e  p o c z t y ) .  P ociąg i st.peters- 
burgsko-warszawskiej kolei żelaznej, które m iały  
przybyć: jeden , w  poniedziałek o godzinie 5% w ie
czorem, a drugi we wtorek o godzinie 4  min. 10 
z rana, zmuszone były połączyć się w  W iln ie i oba- 
dwa przyszły do W arszaw y dopiero wczoraj -— o  
godzinie 1 minut 45 z południal Przyczyną tego  
było, jak słychać, zagrodzenie drogi przez pociąg  
towarow y przy stacji Ignalino. P ociąg  który w y
szedł z S t.-Petersburga w poniedziałek, przybył tu 
wczoraj o godz. 10'% wieczorem ;— przyczyna spó
źnienia niewiadoma.

( S p r a w o z d a n i  e d o z o r u  b ó ż n i c z e g o  
o k r ę g ó w  w a r s z a w s k i c h  w W a r s z a w i e * ) .  
W  ciągu m iesiąca grudnia  18 6 9 r. wpłynęło do kasy dozoru 
bóżniczego; a) ty tu łem  ofiar dobrowolnych 278 rs . 62 k. 
w tej liczbie od sukcesorów R. M eiznera przez J .  Barchana 
rs. 100 ; b) ze skarbon przy ucztach weselnych i innych u- 
roczystościach kursujących za pośrednictwem  uproszonych 
lO Ś rs . 2 7 k.; ogółem  rs . 38 6 k. 8 9 , prócz innych stałych 
ofiar i sk ładek perjodycżnych na cele dobroczynne wnoszo
nych. W tymże term in ie  udzielono wsparcia p ieniężne tak  z 
wpływu powyższych ofiar jak o  też z innych funduszów podług 
złożonych M agistratow i wykazów : 39 biednym  i podupa
dłym osobom rs. 5 7 k. 15 ; 19 biednym  stałym  osobom rs. 
29 k. 60 ; 17 biednym  chorym rs . 12 k. 10; 38 biednym
chorym chronicznie rs . 4 7; 34 biednym położnicom rs . 3$

miast... A leż  drogi chłopcze, zapominasz że w moim  
wieku potrzeba się trochę przygotować do odbycia  
tak odległej podróży.

—  Przebacz mi, kochany wujaszku...
— N o, no, nie gniewam  się i prawdę m ówiąc, 

sam także pragnę przyspl szyć to spotkanie. R uszy
my w ięc jutro z rana... W idzisz, chłopcze, dodał 
z uśmiechem , gd y  się człow iek wybiera w  drogę do 
ukochanej... powinien wyjeżdżać w dzień jasny, 
przy promieniach słońca a nie skradać się nocą, jak  
jaki złodziej lub kontrabandzista.

Tak rozmawiając, w ysuszyli butelkę do ostatniej 
kropli, a potem wujaszek odm łodzony z siostrzeń
cem szczęśliwszym  od króla, wyszli razem w zią
w szy się pod ręce, zostawiając M aijannę pakującą  
im rzeczy potrzebne do podróży.

A  teraz, kochany czytelniku, sądzisz zapew ne że  
będę opisyw ał tę podróż szczęśliwą —  szczęśliw sze  
jeszcze przybycie i najszczęśliwszą chw ilę powita
nia, starych przyjaciół i młodych kochanków?

Bynajm niej! Takich rzeczy opisać dobrze nie mo
żna— dopowiedz je  sam sobie, czytelniku...

D odam  już tylko, że nazajutrz po ślubie, m ło
dej pary, Van Best widząc uszczęśliw ionego Fran
ciszka, wziął go na stronę i rzek ł z uśm iechem :

— No, i cóż mój chłopcze? Czyliż ci nie mówi
łem , „że to co B ó g  uczynił, dobrze uczynił.”

k o n i e c .
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k. 7 5; 8 mamkom za karmienie dzieci rs. 10 k. 18. Ra
zem 155 osobom udzielono rs. 189 k. 7 8.

* ( B u d o w a  d o m ó w ) .  W  rozkazach do za
rządu administracyjnego miasta Warszawy ogłasza
ne są pozwolenia udzielane przez magistrat na bu
dowę nowych lub na restaurację starych domów. 
Rozkazy te są interesujące pod tym względem, że 
dają poznać ruch budowy domów wnaszem mieście. 
Tak między innemi, z rozkazu z 24 stycznia (5 lu
tego) okazuje się, że na ulicy Leszno ma być wznie
siony dom o dwóch piętrach, w którym mieścić się 
będzie fabryka kafli.

* ( H a n d e l  z b o ż a ) .  Podług korespondencji z d. 
1 3  (2 5) stycznia r. b. z Nowej-Aleksandrji (powiat nowo- 
aleksandryjski, gubernja lubelska) do Kur. Kub., drogi 
w skutek mrozów znakomicie się poprawiły, co wpłynęło 
bardzo korzystnie na dostawy zbożowe, przybywające co
dziennie w znacznej ilości do spichrzów tamtejszych, w 
których w chwili obecnej znajduje się do 20 tysięcy korcy 
zboża; cyfra ta z każdym dniem się powiększa. Do czasu 
rozpoczęcia się żeglugi na Wiśle, spodziewane są tam je 
szcze około 80 tysięcy korcy. A tak rok bieżący 1870,  
po kilko-letniej stagnacji handlu zbożowego, rokuje świe
tne powodzenie. Znaczna część mieszkańców tamtejszych, 
których byt oparty jest na handlu zbożowym, z niecierpli
wością wygląda wiosny, mającej otworzyć jej obfite źródło 
zarobkowania. Wszystkie berlinki przepędzające tam zimę, 
na spław zboża, już są skontraktowane. Ceny zboża w 
tych czasach obniżyły się; obniżenie to przypisać należy 
znacznym na targi dostawom, przy sprzyjającej obecnie 
wolnej od zatrudnień gospodarskich porze, oraz licznych 
potrzebach, na zaspokojenie podatków skarbowych i t. p. 
Okowita w okolicach tamtejszych, w większych partjach, 
sprzedawana jest garniec po rsr. 1 kop. 25, szczegółowo 
zaś po rsr. 1 kop. 35 z opłatą akcyzy.

* ( S p r a w a  k r y m i n a l n a ) .  Jutro, we czwar
tek, w tutejszym sądzie kryminalnym rozpoznawa
ną będzie publicznie rzadka w swoim rodzaju spra
wa, po raz pierwszy w obecnych okolicznościach 
pod rozbiór przychodząca, o fałszowanie i puszcza
nie w obieg stępli wpisn sądowego, już raz uży
tych i anihilowanych. Czterech podsądnych staje 
przed kratką sądu karnego, za któremi wnoszą o- 
brony patronowie: Piędzicki, Rosso, Kozarzewski 
i Marczewski. Wnioski prawne przedstawiać bę
dzie prokurator Lutostański.

:t ' Aurjerek). Mróz z nastaniem pierw
szej kwadry nie zelżał; przeciwnie powiększył 
się do 20 stopni zimna, lecz kierunek wiatru skła 
niający się ku północo-zachodowi pozwala wno
sić że mróz już nie będzie się wzmagał, lecz przeci
wnie zacznie słabnąć. Barometr ciągle trzyma się 
wysoko, na stałej pogodzie. Rozumie się że nie- 
tylko w Warszawie, ale i na prowincji panują silne 
mrozy. W edług wiadomości z powiatu radomskie
go, włościanie, w skutku silnych mrozów, przez 
trzy dni z kolei nie wychodzili z domu; w niektó
rych miejscach bydło domowe marzło. Wielkie 
śniegi które przedtem spadły, ochroniły przynaj
mniej ozime zasiewy od następstw silnych mrozów.

— Nie mainy dzisiaj zapasu wiadomości pod tę, 
zbieraną z codziennych faktów rubrykę... Nowego 
nic a mróz dokucza- ludzie, jedni bawią się swobo
dnie, drudzy myślą o zebraniu funduszów dla tych, 
którym głód i chłód dokucza, inni wreszcie, ani o 
siebie ani o drugich nie kłopoczą się wiele.

— Zapowiedziana na jutro maskarada na ubogich 
w resursie obywatelskiej, jako wielce dystyngowa
na i modna, a prócz tego jeszcze opatrzona celem 
tak szlachetnym, zgromadzi niewątpliwie licznych 
gości. Pamiętamy że w roku zaprzeszłym, na ta- 
kiejże samej . zabawie, znajdowało się tyle osób, że 
miejscowa restauracja nie była w możności nakar
mić ich później.—Niechże się przysposobi na jutro! — 
Podczas tej maskarady, orkiestra pp. Lewandowskie
go i Kuhne, wykona celniejsze utwory muzyczne. 
Cena biletu wejścia rsr. 1. Biletów nabyć można 
w kancelarji towarzystwa do godziny 4-ej z po łu
dnia, od 4-ej zaś w resursie obywatelskiej.

— Ubodzy bez schronienia ludzie, nie mogą się 
dość nabłogosławic urządzonych dla ich ogrzania, 
posilenia i noclegu przytułków po cyrkułach i o- 
chronkach tutejszych. W  samym magistracie roz- 
częstowano onegdaj przeszło 1,000 szklanek herba
ty z arakiem i 80 bochenków chleba, a w taniej 
kuchni na Dominikańskiem, 520 szklanek. Ileż to 
biedaków ocalono od głodu i zimna a może i od 
śmierci nawet!
. — Pomimo te  tak zwane „prelekcje” w sali do
broczynności, zawieszone zostały czasowo, z powo
du silnych mrozów, jednakże nie ustaną jeszcze, 
dowiadujemy się bowiem, że wkrótce będzie tam 
miał odczyt p. Zgliński „O znaczeniu samodzielno
ści w poezji” (Szekspir i Balladyna). Domyślamy 
.się, że „Grabce” szekspirowskiego pokroju, będzie

służył pretekstem do połączenia, a raczej zestawie
nia z sobą, dwóch zarówno wielkich poetów.

—r Że warszawianie chętnie spieszą z pomocą i- 
stotnie nieszczęśliwym, dowodem tego gotowość z 
jaką obywatele i kupcy tutejsi, śpieszą z ofiarami 
dla nowo otworzonych przytułków noclegowych dla 
niemających chleba i schronienia: tak, oprócz wczo
raj wymienionych osób — notujemy dziś znowu, że 
stowarzyszenie spożywcze M erkury nadesłało 100 
funtów mączki cukrowej do herbaty, a pani K rem - 
ky dwa garnce araku i dwa ruble, zaś zgromadze
nie kupców, za pośrednictwem p. Hermana ofiaro
wało na tenże sam cel rs. 50. Oprócz tego, p. Alex. 
Kaszo-Siedlewski z dystylarni Schnajdra dał 21 bu
telek araku, a p. Mazur, właściciel składu obić, 3 
ruble.

— Drzewo podrożało znacznie w ostatnich cza
sach mróz nadał mu cenę cynamonu!

-— Na balach i wieczorach w tegorocznym kar
nawale, w tualetach damskich przeważa kolor ró
żowy — wiadomo że barwa ta jest symbolem miło
ści... dobrze to wróży matrimonjalnym intencjom na 
rok bieżący!

— Jeszcze jedna rozrywka przybędzie publicz
ności tutejszej—od przyszłej bowiem niedzieli roz
pocznie się szereg widowisk teatru mechanicznego 
i obrazów optycznych. Zabawa ta głównie zainte- 
suje młodziuchne pokolenie, choć i starszych rozer
wać może.

— Z Petersburga donoszą, że próby opery M o
niuszki „Halka” odbywają się tam nader pomyślnie 
pod kierunkiem samego kompozytora:

— W  dziennikach włoskich: Gazzetta di Milano, 
Secolo, Lombardio, Perseveranza, Corriere di Milano, 
Gazzettino Poza i innych, napotykamy pochlebne 
artykuły o powodzeniu tutejszej śpiewaczki, pani 
Friderici-Jakow ickiej, jakiego obecnie doznaje 
w Medj olanie w teatrze la Scala, w operze „Dino- 
rah” (Pardon de Ploermel) Meyerbeera. Sprawo
zdawcy oddając pochwały tej artystce, jedno- 
zgodnie powtarzają, że w sławnej arji z cieniem 
(deirOmbra), która była dla niej chrztem artysty
cznym, doznaje szczególnego przyjęcia. Gazeta Ri- 
vista melodrammatica teatrale, z dnia 31 stycznia 
r. b. opisując szczegóły wystawienia tej opery, mię
dzy innemi powiada, że pani F. tryumfowała wswej 
roli, a tryum f jej był tem większy, że znaleźli się 
byli tacy, którzy utrzymywali, że nikt nie'może 
śpiewać Dinory po sławnej pani Macsen, niepomnąc 
na to, że jeżeli ona umiała sprawić wrażenie w tea
trze Carcano lub w mieście Monza, nie byłaby go 
tak łatwo wywołała w teatrze la Scala. Pani F. 
śpiewała rolę Dinory znakomicie, a zadanie jej było 
tem trudniejsze, że po raz pierwszy występowała 
w Scali, przed której ogromem drżą nawet pierwszo
rzędne znakomitości wokalne. Z ostatnich pogłosek 
o teatrze Scali, z gazety 11 Pongolo, daty 31 stycznia 
r. b. dowiadujemy się, że pani Friderici zaangażo
waną została do śpiewania drugiej opery w tym se
zonie, t. j. do Roberta Diabła, w której wkrótce 
z panią Sass ma wystąpić.

— Znaleziony za rogatką Belwederską zmarznięty mło
dy człowiek, o którym doniesionem było w Gazecie Poli- 
cyjnej w dniu 24 stycznia r. b., jak się po sprawdzeniu o- 
kazało, był mieszkańcem gminy Mokotów, nazywał się Mi
chał Mroczkowski.

—  W dniu onegdajszym, wcyrkule Nowoświetskim, Piotr 
Cygański stróż domu Nr. 156 0, w mieszkaniu swojem za
gorzał i pomimo udzielonej mu pomocy lekarskiej, d oży
cia przyprowadzonym być nie mógł.

—  W koszarach arsenału, Dementi Petrow fajerwerkier, 
nagle zmarł.

— W cyrkule Nowoświetskim, Antonina Mulakowska, 
lat 6 7 wieku licząca wyrobnica, w domu pod Nr. 282 2 za
mieszkała, nagle zmarła. W celu wyprowadzenia śledztwa, 
o wypadkach tych zawiadomiono kogo należy.

—  W cyrkule Sobornym, zamieszkali w domu pod Nr. 
1878,  Józef Jezierski, żona jego Wiktorja i 18-letni syn 
Teofil, z powodu zawczesnego zatkania wypalonego pieca 
zagorzeli, w skutku jednak udzielonej im przez niższe sto
pnie policji, którzy o tem dowiedzieli s ię , spiesznej po
mocy, przywróceni do czucia i życiu ich nie zagraża nie
bezpieczeństwo.

—  O godzinie 2 '/a po południu, przy ulicy Przejazd, 
w domu pod Nr. 6 51, zapaliła się Ściana przytykająca do 
pieca. O godzinie 6 po południu, przy ulicy Czerniakow
skiej, w domu pod Nr. 2178,  zapaliła się również ściana, 
od przeprowadzonej przez takową rury żelaznej, a jednocze
śnie przy ulicy Ogrodowej, w piwnicy domu Nr. 876,  przez 
nieostrożność 12-letniej służącej, zapaliły się w beczce nie- 
zagaszone węgle drzewne. W e wszystkich tych miejscach, 
ogień natychmiast przez żołnierzy straży ogniowej ugaszo
nym został, bez szczególnych uszkodzeń w zabudowaniach.

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazowe miejskie, po
czynając od dziś, to jest 28 (9 ) do 31 stycznia (12 lute

go) r. b. włącznie, powinny być zapalane o godzinie 5-ej 
minut 15 wieczorem, a gaszone o godzinie 6-ej z rana.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 21 dziś rs. 1 kop. 21.
Za frank „ „ — „ 3 3 1/ ,  „ „ — „ 33 */,.
Za złoty reń.„ „ — „ 68 . ” „ — „ 68.
NB- Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

* ( W i a d  m o ś c i  d w o r s k i e ) .  We wtorek, 
dnia 20 stycznia (1 lutego), baron Truchsess, akre
dytowany przy Dworze Cesarskim w charakterze 
posła nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego kró
la bawarskiego, miał zaszczyt przedstawiać się na 
posłuchaniu Najjaśniejszemu Panu i doręczyć Jego 
Cesarskiej Mości swe listy wierzytelne.

* ( No wa  p o ż y c z k a  r u s k a ) .  Z Londynu pi
szą do Kóln. Ztng: „Nowa pożyczka ruska, zaciąga
na za pośrednictwem Rotszylda, ma tak wielkie po
wodzenie, jakiem nie może poszczycić się żadna z po
życzek znegocjonowanych w ciągu kilku lat osta
tnich. Już 28-go stycznia podpisy na tę pożyczkę 
przewyższały w trójnasób sumę żądaną na giełdzie 
tutejszej, i z pożyczką tą robione już są znaczne o- 
peracje, przynoszące po" 2 % do 2 :)/ t°/0 zysku.

* ( B r y l a n t  S a n s  i). Gazeta Wiest’ podała z 
dziennika Libertó wiadomość, że znakomity Sansi, 
brylant ogromnej wielkości, wystawiony jest na 
sprzedaż w Kalkucie. Obecnie pomieniona gazeta 
dodaje: Wiadomość ta nie zasługuje na wiarę, gdyż 
profesor Kwensztedt w swym kursie mineralogji 
powiada, że brylant Sansi jest teraz własnością Naj
jaśniejszego Pana; waży on 53 karatów, oszlifowa
ny jest w kształcie róży i odznacza się pięknością 
wody. W  r. 1830 spadkobiercy Napoleona sprze
dali go cesarzowi Mikołajowi I  za 800,000 fran
ków. Przytaczamy tu ciekawe koleje, jakie prze
chodził ów brylant. Od Karola śmiałego dostał się 
on francuzkiemu hrabiemu Mikołajowi de-Sansi, 
który w roku 1589 znajdował się w Szwajcarji w 
kantonie Soloturnie dla werbowauia żołnierzy. 
W  tym samym czasie król francuzki H enryk I I I  
potrzebował zastawu dla pożyczenia pieniędzy. 
H rabia de-Sansi postanowił poświęcić kosztowny 
kamień, aby wybawić swego monarchę z krytycz- 
nego położenia, i przez najwierniejszego swego słu
gę posłał ten brylant królowi. W  podróży z Szwaj- 
carji do Paryża wierny sługa napadnięty został na 
górze Ju ra  przez zbójców. Nie widząc żadnego ra
tunku, połknął on brylant i zamordowany został 
przez zbójców, wściekłych z niepowodzenia. Tym
czasem de Sansi, nie odbierając doniesienia od swe
go sługi i dowiedziawszy się o jego zabójstwie, 
przedsięwziął poszukiwanie. Trup nieszczęśliwego 
sługi był już pochowany, kiedy hrabia powziął ślad 
o miejscu, gdzie zaszło to morderstwo. Na żądanie 
de-Sansi odkopano nieboszczyka, zrobiono sekcję i 
znaleziono brylant w żołądku. Potem brylant, po 
zgonie Ludwika X IV , do którego tenże należał, 
gdzieś zaginął i ukazał się dopiero po upadku Na
poleona.

Austrja i ziemie słowiańskie
* ( K w e s t j a  r e f o r m y  w y b o r c z e j ) .  Tag- 

blatt sądzi, że stosownie do woli wyrażonej przez 
cesarza Franciszka-Józefa, kwestja reformy prawa 
wyborczego nie przyjdzie pod rozprawy podczas o- 
becnej sesji rady państwa.

* ( M i n i s t e r s t w o . — S p r a w y  c z e s k i e . — 
K w e s t j a  t y r o l s k a ) .  Wiedeń, 5 lutego. Mowa 
miana w izbie deputowanych przez p. Hasnera, nie 
doznała w ogóle w prasie przyjęcia zbyt pochle
bnego. Same nawet takie pisma, które uchodzą za 
półprzędowe, nie wiedzą dobrze, co mają robić 
z przyrzeczeniami i obietnicami nowego prezesa 
ministrów, obawiają się bowiem niedotrzymać swej 
wiary niezłomnej yf niezmienność konstytucji; dla 
tego też powodu pisma pomienione poprzestają na 
frazesach powierzchownych, z których wyprowa
dzić można zarówno pochwałę jak  i naganę dla no
wego ministerstwa. O programie działalności rzą
du, gazety tutejsze rozprawiają jeszcze ciągle z 
wielkiem ożywienięm, przyczem atoli wynurzają 
sprzeczne pomiędzy sobą zdania co do sposobu, 
w jaki rząd zamierza urzeczywistnić postawioną 
przez niego na widoku reformę wyborczą. Jawni 
i ukryci przeciwnicy ministerstwa występują już  
otwarcie z twierdzeniem, że wszystko, cokolwiek 
głoszonem jest w przedmiocie reformy wyborczej, 
nie jest niczem innem, jak  tylko omamieniem, i że 
reformę wyborczą spotka ten sam los, jaki stał się 
w roku zeszłym udziałem rezolucji sejmu galicyj
skiego, to jest, że rząd będzie zwlekać z tą kwestją. 
ażeby pozostawić ją  nareszcie nierozstrzygniętą,
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Neue fre ie  Presse atoli, będąca uznanym organem  
gabinetu, zapewnia w swym  numerze w ieczor
nym, zę m inisterstwo zamierza wystąpić na serio 
z kwestją reformy wyborczej, podług innych zaś 
zrodeł połurzędowych, now e  prawo w yborcze jest 
ju ż  opracowywane w  ministerstwie. Praw o to 
złożone zostanie w izbie deputowanych praw
dopodobnie jednocześnie ze sprawozdaniem  komisji 
w  przedm iocie rezolucji sejmu galicyjskiego, trudno 
bowiem  zrozum ieć, jak  kwestja galicyjska m ogłaby  
być rozstrzygniętą bez jednoczesnej reform y wybor
czej. Załatwienie jednego tylko z tych dwóch przed
m iotów  w yrów nyw ałoby zaprowadzeniu nowej tym 
czasowości, która pociągnęłaby za sobą lada chwila 
nowe przesilenie — W  Czechach nowy tryb postępo
wania władz daje się uczuwać w sposób znany odda- 
wna: konfiskowanie gazet czeskich stało się znowu  
wydarzeniem  prawie codziennem. W czoraj los ten 
spotkał gazety Pokroić i Politik-, co się tyczy tego o- 
statniego pisma, to powiadają, że powodem do skon
fiskowania go  nie b yły  wcale rozumowania treści 
politycznej; gazeta Politik  została skonfiskowaną za 
•to, że w ykryła w  długim  artykule nadużycia w ad
ministracji w ielk iego domu karnego w byłym  kla
sztorze kartuzów pod miastem Jiczynem . O soby, 
które m iały sposobność do przeczytania tego num e
ru gazety Politik, wynurzają przekonanie, że arty
k u ł pom ieniony powinienby pociągnąć za sobą pro
ces w ielce ciekaw y i pod niejednym  w zględem  nau
czający, albowiem  podług w szelk iego prawdopodo
bieństwa, redakcja w ykazała takie jed ynie naduży
cia, które jest w stanie dowieść za pom ocą doku
m entów. — W  przedm iocie postępowania, jakiego  
chw ycić się należy przeciw  T yrolow i, odbywają się 
codziennie d ługie narady pom iędzy ministrami, o- 
becnym  tu namiest. tego kraju koron. p. L asser’em i 
marszałk. kraj. tyrolskim  p. Grebm er’em. Środkiem  
najzgo dniej szym z konstytucją i najstosowniejszym  
dla dowiedzenia się o tem, co tyrolczycy trzymają 
o wyjściu ich reprezentantów z rady państwa, b yło
by rozwiązanie sejmu tyrolsk iego i rozpisanie no
w ych Wyborów; zdaje się atoli, że środek ten nie 
zbyt podoba się ministrom, albowiem  nie u lega  
prawie wątpliwości, że .dotychczasowa w iększość o- 
pozycyjna sejm u tyrolsk iego odniosłaby znowu  
zw ycięztw o przy w yborach ponownych. T oż samo 
m iałoby także miejsce, gdyby chciano uciec się do 
niestosow anego jeszcze nigdzie, ostatecznego środka 
rozpisania w yborów bezpośrednich do rady pań
stwa. K westja przeto tyrolska rozstrzygniętą zape
w ne zostanie dopiero jednocześnie z ogólną kw e- 
stją reform y wyborczej. W  razie zaprowadzenia 
w yborów  bezpośrednich, reprezentanci Tyrolu  po-
hiłlnimffP.ffft. lrt.nrv nip inof     ,

czbie dwudziestu jed n ego , zamieniaj ą skarbnicę m i
łości kościoła na tyleż przekleństw , stanowią jed y 
nie począ e now ego szem atyzm u dogm atycznego; 
musimy przeto czekać na dalszy ich c i fg ”.

* ,T granej a.
( n t e r p e 1 a c j  e). W e Francji panuje w 

dalszym ciągu manja interpelacij. Rochefort, k o-
„ń ♦ 2 te? 0’ ze n*e Z(>stał jeszcze aresztowany,
postaw ił w sobotę interpelację błahą, dla czego m i
nio Gr W°jn?  m e z&°dzii się na wykup dwóch żoł
nierzy posłanych do A lgierji za udział w agitacji 

mo latycznej. Co się tyczy kwestji rozzbroje- 
..a, ora ma stać się także przedm iotem  interpela

n t ’ • P\8n?° ^ vue. m M taire franęaise, będące jak się 
zdaje dobrze pom łorm owanem , powiada w swym  
num erze z 1 -go  lu tego , że m inister wojny m yśli na 
serjo nad zredukowaniem  składu armji, lecz że wła 
ściw e rozzbrojenie jest niem ożebne z powodu teraź
niejszych stosunków europejskich. (N ordd . A . Z .)

,  . . . .  Hiszpanja.
(K  a r 11 ś c i) w H iszpanji czynią obecnie w szel- 

kie usiłowania dla wyjścia z postawy pokojowej, 
której^ od pew nego czasu trzym ali się z roztropno
ścią, i która przy ostatnich wyborach zjednała im
zapewne powodzenie. D zienn ik i tego stronnictwa  
każą przew idyw ać na w iosnę nowe powstanie karli- 
stow. D onoszą one nawet, że jen erał Cabrera zapo
w ie manifestem stanowczą chw ilę powstania. Jeżeli 
rząd rejenta pozw oli się zaskoczyć, chyba sobie sa
memu będzie m usiał przypisać winę {L a  Fr.)

( K w e s t j a  w y s p y  K u b y ) .  Poniew aż podług  
zapewnień ze źródeł hiszpańskich, powstanie na wy
spie K ubie zostało ju ż prawie całkiem  przytłum io
ne, przeto kwestja przyszłego stosunku w yspy po
winna być uważana w łaściw ie jako załatwiona. P o 
mimo to uważają w  M adrycie za niezbędne zaprze
czyć, jakoby w ostatnich czasach prowadzone b y ły  
znow u ze Stanami Zjednoczonem i układy w przed
m iocie sprzedaży tej w yspy na rzecz tychże Stanów. 
"VV izbie reprezentantów w W aszyngtonie podnie
siono znowu kwestję uznania powstańców na w yspie  
K ubie, postanowiono bowiem  odesłać tę kwestję do 
komisji do spraw zagranicznych, z nadm ienieniem, 
że zastanowić się wypada, czy  są jeszcze powody, 
któreby m ogły  powstrzym ać Stany Zjednoczone od 
uznania rzeczypospolitej K uby za stronę wojującą. 
Żądanie to wym otywowane jest oświadczeniem , że 
ludność powstańcza w yspy K uby prowadzi od p ię
tnastu ju ż m iesięcy wojnę rzeczyw istą z H iszpanją  
dla w yw alczenia swej n iepodległości, że zaprowa
dziła ona u siebie rząd faktyczny i utrzym ała tako
w y dotąd i że zajęła sw em i wojskam i znaczną część. ----- j1' , -----. ’. j-yroiu p o- "J .-.wuiu ) ze zajęia sw em i wojskami znaczną częś<

łudm ow ego, który m e jest dotąd reprezentowany j  w yspy. Okazuje się ztąd, że twierdzenia te pozosta- 
am w  radzie państwa, ani też w sejmie inszpruckim , J4 w  zupełnej sprzeczności z zapewnieniam i hiszpań-

ir aio m n z e  n a k ło n ić . Hr> a ~  — - s k ie m i  7,rlam o ^    A ___A :  • 1..1. ,i r  • •
am w kiumc r  '“ u  iez w sejmie inszpruckim ,
daliby się może nakłonić do wejścia do rady pań
stwa, przez co zostałoby osiągnięte choć częściow e 
w ynagrodzenie za klerykalnych tyrolczyków  nie
m ieckich, którzy nie wrócą już niezawodnie do 
W iednia. (Nordd. A . Z.)

( Z d a n i e  p r a s y  o S y l l a b u s i e ) .  W  jaki 
sposób opinja publiczna w drugiem  po Francji 
w ielkiem  m ocarstwie katolickiem  przyjm uje preten
sje, podnoszone obecnie z taką siłą przez ultramon- 
tanizm, świadczą o tem dobitnie zdania obu naibar-
rł 7101 nt-O-n TlAm ------------ •

skiequ. Zdanie co do zasadności jednej lub drugiej 
z tych wersij, jest na teraz niemożebne; poprzestać 
przeto należy na stwierdzeniu, że obie te wersje 
trzymają się jeszcze. {N ordd. A . Z .)

Anglja.
(K  w e s t  j a  i r l a n d z k a ) .  D ziennik  an giel

ski Echo donosi, że b il dotyczący kwestji agraryj- 
nej w Irlandji, został z dnia 4 -g o  lu tego u łożo
ny na radzie ministrów. B il ten zapew niać ma b ez
p ieczeństw o, jeże li nie trwałość dzierżawom . Za-, . . ' ™  iM juiu- jiiou ro iu w u , jeze ii nie trwaiosc azierzawom . Za-

dziej rozpowszechnionych organów prasy w ied eń -j tw ierdza on dzierżawcom , prawa na podobieństwo  
skiej, m ianowicie D ie Presee i Neue / rac Prsssp v, z w v m i/iw  . i i .  . i T i .. — : .. i_ _ iskiej, m ianowicie D ie  Presee i Neue freie Prssse o 
pierwszej części syllabusa, sform ułowanego pożyty - 
wnie. D ie  Presse nazywa ten dokument klęską so- 
Utera. Neue freie Presse zaś powiada w- tym w zg lę
dzie: „Trudno jest w rzeczy samej pow iedzieć, *kto 
m e jest przeklinanym  w tych dziwacznych przepi
sach kanonicznych. Od monarchy sankcjonujące
go prawo, przezktóre kościół katolicki czuje się być  
pod jak im k o lw iek 'b ąd ź w zględem  obrażonym, aż 
do najuboższego włościanina, który mówi o sWym 
sąsiedzie protestanckim: „I ten pój‘dzie m oże także 
do nieba. _ ■ grom  w yklęcia papiezkiego uderza
na cały świat katolicki. Żaden człow iek nie jest j 
już pewnym  siebie  ̂ w  obec strasznego przekleń
stwa, chyba że uwierzy w  cały  syllabus od po
czątku do końca i przekonany będzie o jego  zasa
dności. Ilu  znajdzie się takich nieszczęśliwych, 

je s t  pytanie, od odpowiedzi na kt5 re zaieźy z(ja.  
nie o naszem stuleciu. Statystyka urzędowa nie 
zw róciła jeszcze dotąd uwagi na to, ażeby obok wa- 
rjatów, w ykazyw ać także te godne pożałowania isto
ty, które są w  stanie powodować się syllabusem  w  
sw ym  sposobie myślenia. W  każdym  atoli razie, l i
czba takich istot nie może być znaczną, i z  w y łącze
niem tych niewielu, w szyscy inni są w yklęci. J ak 
papieże w  średnich wiekach nakładali interdykta  
na _całe miasto lub na cały kraj, tak P ius I X  chce, 
ażeby interdykt dotknął całe życie ducha ludzkiego.’
A  tymczasem  owe przepisy kanoniczne, które w li-

rssse o zwyczajów przyjętych w  U lster i przekazuje sądo
w i rozstrzyganie kwestji opłaty dzierżawy. (L a  Kr.)

kmaryka. - 
(K  w e 8 t j  a p a r a g w a j s k a ) .  P rzyb ył do 

W aszyngtonu starszy syn prezydenta Paragw aju, 
Em iliano L opez, prawdopodobnie dla upraszania 
o pośrednictwo Stanów Zjednoczonych na korzyść 
sw ego ojca. Pow iadają, że m łody ten człow iek  do
znał przyjęcia sym patycznego ze strony prezydenta  
Grant a i jeg o  m inistrów, co wprawdzie n ie znaczy

katoH kWykl7 Cda ' ld'- 'Za | b ł o n i c  T i k ^ l n ^ ' n a  “ L i wkatolicki. Żaden człow iek m e iest ! g w , jll; W śród przeciwni£ ów k r a g w a j ^ V b y c i e
p. Em iliano L op ez’a do W aszyngtonu w yw ołało  
tak w ielką niechęć, że poseł angentyński opuścił 
z całym  składem  sw ego poselstw a w ieczór u sekre
tarza stanu, p. H am iltona F ish a , dla tego, że na
w ieczór ten p rzybył syn dyktatora paragwajskiego. 
(N ordd . A . Z .). r a j  a

Kanał Suezki.
. N a początku roku 1859, Ferdynand L esseps w to -  

warzystwie inżynierów, g łów nego dyrektora i przed
siębiorcy robót udał się na brzeg m orski w  to m iejsce, 
gdzie podług planu wypadało za łożyć ostatnie p ó ł
nocne miasto kanału— Port-Said , i 13 (25) kwietnia  
tegoż roku osobiście zarządził rozpoczęcie robót. 
P ierw szego  roku zajęto się urządzeniem  mieszkań

dla robotników. G łówne siedziby robotników zało
żone b y ły  w Port-Saidzie, R as-el-E ichu , Kantarze, 
E i-h erd am e, E l-G iera, G ebel-M ariam ie, Tusumie. 
Później urządzono takież siedziby w Izm aile S era-  
peumie, K abret-el-E szuchu, w K w arantanniei Sue- 
zie. W  głów nych  osadach kompanja pobudow ała  
własnym  kosztem  kościoły  grecko-wschodni i kato
licką oraz m eczet, i opłacała utrzymania koszta tych  
kościołów; prócz tego założyła  szpital i piekarnię. 
W  Port-Saidzie zbudowano latarnię morska i trzy  
machiny do dystylowania morskiej w ody. Roboty  
kpło przekopania kanału m orskiego rozpoczęto do
piero w roku 1860, przy pom ocy wynajętych robo
tników; krajowi robotnicy używani byli w yłącznie 
do robót budowy kanału słodkiej wody. Rząd e<dp- 
^ d o p i e r o  na początku 1862 r. dostarczył komminji 
20,000 krajowych robotników, przyrzeczonych po
d ług  umowy. Naprzód w szelkie usiłowania zw róco-  
ne b y ły  do połączenia morza Śródziem nego z jez io 
rem Timzach, aby m ieć komunikację z środkową  
częścią przesm yku. Z początku przekopano w  tym  
m iejscu w ązki kanał, odpow iedni rozmiarom kanału  
słodkiej wody. Na jeziorach M enzaleh i Bałłah  
w ielką przeszkodą do skutecznego wykonania robót 
b y ł rzadki m uł zalewający przekopy; a przy E l-G i-  
sra potrzeba było w ybierać ogrom ne masy pjpsku 
dla osiągnienia rów now agi wody. U pał był nieznośny* 
a wodę do picia potrzeba było sprowadzać z dale
ka. 1,800 w ielbłądów  używano ciągle do w ożenia  
w ody z kanału rzecznego i poblizkich odnóg N ilu. 
N areszcie katarakta E l-G isr była przekopaną niżej 
powierzchni wody, a 6 (18) listopada 1862 r. odby
ło  się uroczyste otwarcie w  obec licznego zgrom a
dzenia osób, p ierw szego oddziału kanału od morza 
Śródziem nego do jeziora Timrach. Jednocześnie  
dwie liczne partje robotników pracow ały koło prze
kopania katarakt Serapeum skiej i Szalufskiej, a  
trzecia partja zajęta była kopaniem koło E l-G isra.
W  roku_1864 nowy w ice-król Izm ael-pasza cofnął 
w ysyłanie krajowych robotników, i roboty m usiały  
ustać na czas niejaki. Kompanja zawarła kontrakty 
z przedsiębiercam i, którzy podjęli się ukończyć ka
nał z pomocą machin i robotników wynajm owanych  
w E g ip c ie  i w  Europie. Pp. Dusseau bracia podjęli 
się urządzić tamę dla Port-Saidu; p. Cavró podjął 
się ukończyć przekop E l-G isra, a pp. B orel i L a-  
v a lle— przekopanie reszty k a n a łu . W szyscy  ci 
przedsiębiercy trafnem i energicznem  prow adze
niem, w ielce przyczynili się do pom yślnego ukoń
czenia^ dzieła. Jeden  z nich, p. Borel, zm arł na 
dni kilka przed  otwarciem kanału. O rozmiarach, 
robót ziem nych można sądzić z tego, że kompanja 
musiała wybrać ziem i około 83,000,000 metrów  
kub. (metr w przybliżeniu równa się 3 3/ , 0 stopy); 
z tej liczby 8 ,000,000 m etrów kubicznych przypada  
na kanał słodkiej wody, a około 75,000,000 m etrów  
kub.— na morski. W czasie ustania dostawy robot
ników  krajowych, t. j. w roku 1864, kanał słodkiej 
w ody b ył już ukończony; a na morskim kanale 
w  tym że czasie zdołano wybrać około 9 ,000 ,000  
m etrów kub. D o  budowy tamy w P ort-Said zie pp. 
D usseau użyli kamieni sztucznych w yrobionych  
na miejscu z wapna hydraulicznego i piasku, spo
jonych  cementem  hydraulicznym . K ażdy kamień  
m iał objętości 10 m etrów kubicznych, a w ażył 20,000  
kilogram ów  (kilogram  2 */,0 funta). D o  dwóch tam  
Port-Saidu, użyto 25,000 takich kamieni. P . Lauró  
do przekopania katarakty E l-G isr używ ał machiny* 
w łasn ego wynalazku, zwanej ekskawatorem . J e s t  
to czerpaczka ustawiona na lokom obilu  zam iast 
statku; kubły jej działają w  ziem i i pod wodą; w  
ostatnim razie machina parowa stoi na brzegu. 
Ekskawator może w ybierać około 300  m etrów kub. 
dziennie. Pp. Borel i Lavalle używ ali ogrom nych  
czerpaczek, których siła  równała się sile 105 koni, 
i które w ybierały około 3 ,000 m etrów kub. dzien
nie. Są to najw iększe m achiny do czerpania jakich  
dotąd używano. W ybierana ziem ia wywożona była 
trzema sposobami: 1) w miejscach gdzie g'runt b ył
mało w yniosły  lub nizki w stosunku do pow ierzch
ni w ody, wybierana ziem ia wrzucaną była do d łu 
g iego  żłobu, który staczano na groble; 2) jeż e li w y
n iosłość gruntu była większą od 3, a m niejszą od.
14 m etrów, składano ziem ię do w ielkich  skrzyń, 
które podnoszono za pomocą windy, poruszanej na 
szynach; 3) w portach, jeziorach i sadzawkach na
pełnionych wodą, wybierany m uł k ładziono na sta
tki z zakrytem i po bokach otworam i, w rodzaju  
klap. Statki te odwoziły m uł do takich m iejsc por
tu, jeziora lub sadzawki, gdzie nieprzeszkadzał że
gludze, i tam przez otwarte k lapy spuszczano go  na 
dno. N a południowej stronie jez ior  gorzkich, z po
wodu kam ienistego gruntu, w ypadło robić przekop  
w ziemi, częstokroć zapom ocą min. W ykopaną  
ziem ię ładowano na w agony, które zapomocą lok o-
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m ob ilów  um ieszczon ych  na  b rzegu , podnoszono na
w ierzch o łek  w ału . . .
Z apom ocą tych  narzędzi w yk op yw an o  ztem i po  
•2 0 0 0 ,0 0 0  m e t r .  kub . na m ie s ią c ; . w  tym  czasie  srfa 
w szystk ich  m a c h i n  ja k ie  d z ia ła ły  na całej ™ le g t o -  
śc i kanału od P o r t-S a id u  d o S u e z u , . r ó w n a s d e  
22 00 0  koni; do tego n ależy  jeszcze  dodać s iłę  12 ,W U

ń tn ikńw  W  rok u  1865 zaszła  m ała  z w ło k a  w  
robót « pow odu ch o lery . M ięd zy  

P o r t-S a id em  a  K l-F erd an em  p rzek opany b y ł d iu g i 
k-m at w ązk i, k tóry  przy stop n iow em  w y czerp y w a 
niu z iem i połączon o z p ierw szym , poczem  utorm o- 
w ał s ie  kanał m orski zakreślonej w ed łu g  p lanu sze 
rok ości. K o ło  Izm aili p rzekopano d w ie od n og i w 
ce lu  połączen ia  kanału  m orsk iego  z jednej strony  
z kanałem  słod k iej w od y , a z d r u g ę j  z kopaln ią  
kam ieni znajdującą się na w zgórzu  G ien  . o łącze  
nie m orza Ś ród ziem n ego  z jez iorem  lim z a h , iz e  
czvw iśc ie  rozp oczęte  w  grud n iu  1866 roku , uk oń 
czon e b y ło  w  k w ietn iu  18Ś7 roku . J ez ioro  to  ma 
ob jętości 8 0 m iljo n ó w  m etrów  kub .. a zatem  d la  na 
n ełn ien ia  g o  liczą c  parow anie i w siąk an ie w o d y , p o 
trzeba b y ło  ok o ło  100  m iljon ów  m etrów  kub. w od y . 
K o ło  katarakty Serapeum sk iej roboty w yk on yw a- 
^o za p?m oc7m ach in P czerp iących , p rzyczem  urzą
d zon e b y ły  sad zaw k i do k tórych  sp row ad zono w o 
dę z K ilu . O d  jez io r  gorzk ich  az do la g u n  suezk ich  
n otrzeb a b y ło  kop ać z iem ię ,b o  tu  grun t je s t  kam ień  -  
sty  W S z a łu f ie  za pom ocą m in w ysad zono w p o w ie
trze  o k o ło  2 5 ,0 0 0  m etrów  kub. kam ien i. W b h z k o sc i 
te e o  m iejsca  u żyte  b y ły  czerpaczk i, a le  p rzekonano
s i f  o niedogodności teg o  sp osobu  i w zięto  się do k op a
n ia  ziem i. R ob otn ik ów  w erb ow ano w szęd zie  g d z ie  
ty lk o  m ożna b y ło  ich  znaleść. D a lm acja , C zarn ogórze  
i  G recja  d ostarczy ły  znaczną ilo ść  w y b o rn eg o  ro -
b o tn ik l. Grubsze roboty, wymagające więcej cier-
n liw ośc i jak sztu k i, w y k o n y w a li eg ip cjam e i arabo
w ie . P iem on t dostarczał grabarzy, 
sy ła ła  m ech an ik ów  i d ozorcow  robot. N ak om ec,

czasów  N eron a . P ro jek t praw a w  tym  p rzedm iocie  
w n iesion y  ju ż  zosta ł do izb  p raw od aw czych  g ie c -  
kich . Z drugiej strony b y ć  m oże, że  dośw iad czen ie  
n ab yte  w tych  p rzed sięw zięc iach , poda m oznoso  
przek op an ia  z czasem  p rzesm yk ów  am erykańskich: 
P an am y i T eh u an tep ek u .________

P UZ Sh W(7i) N i K W A R S/A  W SKI

V b  a r » * t t w a ,  

dnia 2 8  Stycznia 9  Lutegof.
P o c z ty  odchodzące z  W a rsza w y .

C o d z i e n n i e :
D o R a d o m ia  o g o d z in ie  10 ra n o , om n ib u s; —  do  L u b lin a  

o god z in ie  1 p o  p o łu d n iu , k a re ta ;— do Ł om ży o g o d z in ie  2 
po p o łu d n iu , k a re ta ;— do L u b lin a  o g o d z in ie  6 p o  p o łu d n iu , 
o m n ib u s;— do S ochaczew a o g o d z in ie  6 p o  p o łu d n iu , om n i
b u s ;— do R a d o m ia  o g o d z in ie  6 m in u t 3 0  po  p o łu d n iu , k a 
re ta .  O p ró cz  te g o  w y p raw ian a  zo sta je :

W  Poniedziałek. D o P ia se c z n a  o g o d z in ie  12 w p o łu 

d n ie , w ózkow a.
We Wtorek. D o R a d o m ia  o g o d z in ie  6 p o  p o ł . ,  k a re tk a , 

do Z am o stia  o god z . 10  ra n o , w ozow a; —  do  K o w n a , o 
god z . 6 p o  p o ł., w ozow a.

6 ' e o  (1 8 -g o )  m arca r. b. m orze Ś ród ziem n e p o łą 
czon e zosta ło  z jez ioram i górsk iem i, d la  n a p e łn ie 
n ia  k tórych  potrzeba  b y ło  o k o ło  2 m iljardow  m e
trów  kub . w od y . U ro czy sto ść  p o łączen ia  ob ch od zo
na o y ła  w  ob ecn ości w ice -k ró la  i L esep sa , k tóry , w  
m ow ie sw ojej, m ianej z teg o  p ow od u , m iędzy  in n e- 

7 P w od y  m orsk ie , k tóre  p rzed  trzy-
u W i l y  na  l ozknz 

dzm stop mi daw ne miejs c e  z w oli pana

|v7ptu N ap oczą tk u  sierpn ia  r. b. p o łączon e  zo 
Mało i m orze C zerw on e z jez io ra m i gó rsk iem i, a w

rok ość  na pow ierzchn i 100 m e t io w  

m iejscow ości k o lo  k a ^ L ^ l t E i o W o  81 k i-

m o g ą  b y ć  w  m a sc e  lu b  b e z  m a sk i, w  to w a r z y stw ie  m ę ż 
c zy zn  b e z p ła tn ie ;— b ile t  w e jśc ia  k o p . 7 5 i  n a  u b o g ic h  k o p .  
5 .— O m n ib u sy  z  p la c u  K r a s iń sk ie g o  k u rsu ją  na  m ie js c e  p o  
k o p . 15  od  o so b y . —  K on tra m a rk a rn ia  o b o k  s a li  o r a n ż e-  

r y jn e j. __________________

* P rzy jech a ł do W arszaw y: tow arzysz  m in istra  
o św iecen ia  sekretarz stan u  D elianow , z  P e tersb u rg a .

•  D n ia  2 7 ( 8 )  b . m. i ro k u , ch o r y ch  w 8 - u  c y w iln y ch  
szp ita la ch : p rzy b y ło  8 4 ,  w y z d ro w ia ło  5 8 ,  um arto  1 1 ,  p o 
zo sta ło  2 1 2 5  (m ężczy z n  1 0 3 1 ,  k o b ie t  1 0 9 4 )  z n ic h  w  s z p i
ta lu  s ta ro za k o n n y ch  m ę żcz y zn  2 1 4 ,  k o b ie t  1 9 8 .

* D n ia  2 7 ( 8 )  b ie ż . m ie s . i  ro k u , u r o d z i ł o  S it );  chrze- 
ścian: p łc i  m ęzk ie j 6 ,  p łc i  ż eń sk ie j 7 ; starozakonnych: 
p łc i  m ęzk ie j 3 ,  p łc i  ż eń sk ie j 3 , ra zem  1 9 ;  — Z a w a .r ł O
Śluby m a ł ż e ń s k ie ;  par: chrześcjan 6; starozakon-
ny C]t    u m a r ło ;  chrześcjan: p l:i m ęzk ie j 7 ,  p łc i
ż e ń s k ie j '  7; starozakonnych: p łc i  m ęzk ie j 4 ,  p łc i  ż e ń 

sk iej 4 ,  ra zem  2 2 .

Ceny T argow e.
dnia 27 Stycznia (8  Lutego) 1870 roku.

R O D Z A J P R O D U K T Ó W
i Czetwert 

j rsr. kop.

K a l e n d a r z .
W e  c zw a r tek  29 s ty c zn ia  (1 0  lu t e g o ) ,  —  św . S c h o la ty k i

p a n n y . ___ S ło ń ce  w sch . o g o d z . 7 m in . 2 8; za ch . o g o d z . o
in in - 2 .

W  p ią te k  30 s ty c z n ia  ( 1 1 lu t e g o ) ,  —  św . E u fr o zy n y  p a n 
n y ,  __ S ło ń ce  w sch . o g o d z . 7 m in . 2 6; zach . o g o d z . 5

m in . 4 .

S t a n  p o g o d y
D ziś Z rana zim na — 2 0 .u2 R.

W c z o r  a j .

7 a r« n « . |u  y . 1 n '  po i-

Barometr w m ilim etrach  
Termometr Reaum ura

762 .6  
— 1S.°4

76 0 .4  
— 1 3 .'8  

p ogod n y .ita n  n ieba .............................................. i pogodny.

N ajw iększe zim no 18, 6 K. N ajm niejsze zim no — 13,>3 B . 

W ysokość wody na W iśle  stóp 4 cali 10.

3-ch

10 4 0  4
6 2 4  3
5 4 | 2
3 60  j  2

i 5 6 0  | 3
i  — _  1 —

K orzec od  — do 

ruble sr. i  k op iejk i

70  6 50
55 3 40
85 3 15
1 7 Va 2 25
3 0  3 50

P s z e n ic a ..................................   10
Ż y to .............................................
J ę cz m ie ń ...................................
O w ies ..........................................
G roch polny ...........................
K a rto fle .....................................

P ud siana od kop . 3 0  — 3 5 . P u d  sło m y  od kop . 21 ' / ,  —  25 . 
Dowozy: P szen icy  171; Żyta 143; Jęczm ien ia  86;

Owsa 114 ezetw erti.

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  

A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

Petersburg, d. 2 7  S tyczn ia  (8  Lutego) 187 0  r.

a sze- 
z w yjątk iem

L i-G isr ,
m izie szerokość na  przestrzeni p rzec ięc iew o  31 k i
lom etrów , n iep rzechod zi 60  m etrów  K o ry to  k oło  
S u e z u r o z sz e r z a  się  n a  300 , a k o ło  P o r t-S a id u  na  
4 0 0  m etrów . G łęb o k o ść  kanału  w ^ g o ln o sw  w yn  _-
ci 8 m etrów  z w yjątk iem  k oryta  P o rt-S a u lu , g d z ie  
jest 9 m etrów , ostatn ich  ośm iu  k ilom etrów  kana- 
i? ,L, S u ezu  g d z ie  g łęb o k o ść  stop n iow o  docho
d z i  do 10  m etrów , i  środkow ej częśc i jez io r  g o r z -  
k i c h f  która  na ro zc iąg ło śc i 1 7  kilom etrów  m a na
turalnej g łęb ok ośc i od 8 do 9 ta e tvo w . ■ & * £  
k ość  dna k a n a ł u  w yn osi w szędzie  22  m etrów , 
w yjąw szy  jez ior  g d z ie  dochodzi do

i • J  i . . . - _ ? i . .  k a n a ł  m a na , obu  b rzegach' /  w yjątk iem  katarakt, 
w a ł i grob le; na jez iorach  pod w odne tam y w znoszą  
cip na 50  centym etrów  nad pow ierzch n ią  w od y . i  a 
pLu krańcach gorzk ich  jez io r  znajduje się po jednej 
m ałej latarn i, a w  P o r t-S a id z ie  w ystaw iona je s t  

;„ ła latarnia z św iatłem  elek tryczn em . N adto  
W C a i n i e  m orsk ie  w  D am iecie , B u rlo sie , R o zec ie  
są la ta m  ___ L q d n ość  p ort-S a id u  w obecnym
1 A łeksirndij . ^  1();()00 gt0W) K antary do 3 ,000 , 
cza sie  ( o L u d n ość  ca łeg o  m ięd zym o-
Izm aili do_o, * g  „ jo w , z których 2 3 ,000  sta-
»  f J —  “  2 0 ,0 0 0  k rajow cy . W  rok u
n o w i ą  eu rop ejczycy , w yn osiła  150  g łó w .
18 5 0  lu d n ość  m ę J  , dnoś(: j^uezu, k tórego  n ie  
W  tym  ok resie  czasu w zrosła  z 3 ,000

r s & T J .  S  i» - « » » ie ” j“y T u T .fp T u ó \u 0t:
w ą  drogą urządzane są reg a la rn  . nQ 0
k ó w  z różnych p ortow ych  m iast ■„ lo r o s ta tk i z  
św iatu . Jak  słych ać k prsow ac “  U  Wsch o-  
Odesy, T rjestu  i N o w e g o -J o r k u  do 1 J 
i S  c h ; n i J .p » n j i ,  z  B a rce lo n y  ~  

ie  z M arsy lji do B om baju i t,

W l d O W l  ;i K  U- 

W I E L K I  T E A T R . —  D ziś ,  w e śro d ę , o p e ra  

a k ta ch , Dinorah c z y li Odpust w  Pioermel, p r z e z  a r ty stó w
w ło sk ich ; a b o n a m en t N .  4  l i t .  B . —  O so b y : D in o r a h  -p a n 
na  Benatti;  H o e l— p . Rota;  K o r e n ty n — p . M arin ; S tr z e -  
l e 0 _ p .  JJe la Torre; K o s ia r z — p . Cieślewski; D w ó ch  p a 
s tu s z k ó w — p a n n y : Kwiecińska  i Stankiewicz: Jutro,  w e
c zw a r te k , f t o m e o  i J u l j a  —  Wczoraj, w e w to r e k , daw ano  

■dramat £ t f d ,  b y ło  o só u  5 9 3 .
i W A n t  R O Z M A I T O Ś C I .— D ziś,  w e śro d ę , d ram at w  3 

a k ta ch , P a n n a  d e  B e l l e - i s l e -  —  O so b y : K s ią ż ę  d e  R ic h e 
lie u , p ar F r a n c j i— p . Swieszewski; P a n n a  G a b r je la  d e  B e l-  
l e - l s t e — p a n i Modrzejewska-, M a rg r a b in a  d e  P n e  —  p a n i  
jsiewiarowska-, K aw aler . d ’A u b ig n y , p o r u c z n ik  g w a rd ji k ró 
l e w s k ie j — p. Tatarkiewicz; K a w a le r  d A u v r a y  p . (rrzy -  
toiński, D ’A u m o n t, k a p ita n  g w a r d j i— P- Boczkowskv, C ha- 
m illa c  —  p . Dąbrowski;  M a r y s ia , s łu żą ca  m a rg ra b in y  —  
p a n n a  G ilska;  L okaj m a r g r a b in y  —  Pan  Jejde; O e r -  
m a in , lok aj k s ię c ia  d e  R ic h e lie u  —  * * * . Jutro,  w e czw a r 

te k ,  o p e r e tk i E c h o  R o z y n y  i B u r s z e -

G A B IN E T  Z O O L O G iC Ż N Ż  (w  p a łacu

s k im ) .— Otwarty  w  N i e d z i e l e  i  Czwartki.
M U Z E U M  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  (W p a ła cu  K a z .m .e r o w -  

Skirn), W p a w ilo n ie  na  le w o , w e  C z W a U k i  i  N i e d z i e l e  b ez 
p ła tn ie ,  o d  g o d z . 1 0 -e j  ra n o  do  2 -e j  p o  p o łu d n iu .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z I U K P I Ę -  

K N Y C iI  (,w h o te lu  e u r o p e js k im ) . -  Codziennie, o d  g o d z i
n y  1 0  ran o  do w ieczo ra . -  C en a  w e jśc ia  k o p . 1 5 ;  w  n ie 

d z ie lę  zaś i Św ięta k o p . 5 .  .
T E A T R  M A G IC Z N Y  (p r z y  u h c ?  M io d o w ej w  d om u  L e s -

s e ra  N . 4 9 0 / 1 ).— D z iś  i  codziennie  z w y ją tk iem  p ią tk ó w , 
W ielk i w ie c z ó r  fa n ta s ty c z n o -w s c h o d n i w now ym  zu 
p e łn ie  ro d z a ju , dany  p rz e z  p ro fe s o ra  Lem eux Galeuchet,

W ek sle  na  L on d yn  3 m ies. . . . . . .
„  H am burg „ .........................................
„  '  A m sterdam  „  ..................................
„ P a r y ż ......................... • •
„ B erlin  15 dm  za 100 R s ........................

5 -ta  P ożyczk a  S tieg litza  . .......................................
6-ta  yj u . • • • • • * •
7-m a „ R o t h s c h i l d a .......................................
1 -sza  „  P rem jow a z r. 1 8 6 4 ...........................
2 -ga  „ „ z r. 1866 . . . .
5 %  B ile ty  B a n k o w e ....................................................
A k cje  W -go  T ow . d r ó g ż e la z . za  125 R s. . .

i O bligacje ,• „  „ • •. ;
A k cje  D rog i Z elaz. W arszaw sk o -T erespo lsk iej

W ied eń sk ie j ,
5%  L isty  Zastawne R u s k i e .................................

Im perjały. ■ .................................
D ysk on to . . . . .

B ile ty  bank. 3 em. ....................................................

K a z im iero w -

29 /,e  S/l«  
26V.S 
145'A 
306  '/4

86 V*

104*/, 
1 5 5 '/,  
1 5 5 '/,  
8 8% 

148 % 
9 6 ' / ,  

110 
67 

1 0 7 %  
667  
6%

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  

A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

i Berlina, d. 2 7  Stycznia (8  Lutego) 187 0  r.

Z B E R L I N A . żądają | p łacą

B ile ty  B an k u  R osy jsk iego .......................................
W ek sle  na  W a r s z a w ę ...............................   • ■

, Petersburg 3 tygodn. . . . •
” „  3 m iesięczny . . ■
„  L ondyn . 3  „ . . . ■
,, P aryż 2 „  . . .

H am burg 2 . . .
„  W iedeń  2 „

L isty  Zastawne 4 % ..............................................
L isty  L ik w id acy jn e . . • •
O bligacje Skarbowe 4 % .................................
K oleje  R osyjsk ie .......................................
A k cje  D rog i Ż elaznej T eresp o lsk iej  
O bligacje D rog i Żelaznej T eresp olsk iej . 
A kcje D rogi Ż elaznej W arsz.-W ied eń sk iej  
A k cje  D rog i Z el. W arsz .-B yd gosk iej . . 
N o w i pożyczk a prem jow a •

5-ta  P ożyczk a  StdegUtza . . . . . . .
5%  L isty  Zastaw ne R u s k i e ..........................

Żyto na  t a r g u ..............................................
na  dostaw ę w  je s ien i . . . .

r

d. W  k ońcu

7,odm ien iam y, ż e  skuteczne p rzek opan ie m ięd zym o
rza su eżk ieg o  podało  
r z a

pińsk ii 
'm ii

k o ry n ck ieg o , nad k tórem  p racow ali jeszcze

-6 0  k o p .,  za  p ie rw sze
-2 0  k o p . — N B . Co niedzie-  

d zieci o g o d z in ie  2 - e j ,  p o  cen ie

c z y l i  c z a rn o k siężn ik a  W s c h o d u . F iz y k a , m a g ja , o z a r n o k s ię -  
Btw o , m a g n ety zm . -  P o c z ą te k  o g o d z in ie  7 - e j .  -  Ceny 
zniżone: za m ie jsc a  n u m e ro w a n e
m ie js c e — 4 0  k o p .,  za  d r u g ie  
la  p r z ed sta w ie n ie  d la

p o ło w m  j  k r ó le w s k ie j ) .  — D ziś  i codzien-

w  ję z y k u  niem ieckim . —  ^ oc ą B '

" M o n a c h  b u d o  ( » « ■ “ • » '  I
W niedziek i katcU Święto,WlCCMIJ tM O Ujące.

, , 9 .V. damv w  to w a r z y stw ie  m ęz-
M ęż c z y z m  p ła c ą  po  k o p . 3 0 ,  da M o o lr a r a d a  —  dam y  
czy zn  b e z p ł a t n i e . -  W  k a ż d ą  sobotę, M a s k a r a d a ,  7

Z W IE D N IA .

W ek sle  na  L on d yn  . . .
H am burg . . .
Paryż . . . .

P ożyczk a  N arodow a . .  .
5%  M e t a l ik i ................................
A k cje  B anku K redytow ego

Z P A R Y Ż A .

R enta  3 % .......................................'
R enta W łoska
A k cje  Kredytu R uchom ego • •

Z L O N D Y N U . 

3 %  P ap iery (C on so ls)

! 74%
: 74;a 
! 8 2 %  

82  
6 23 %

I 81
■150%

8
! 697*57'% 
i 68%
!

84
7 9 'A  
56

1 1 9 ' / ,  
119'%  

66'% 
8 2 %  
42
41 %

123 39

48 90  
70  20

261 80

73 20  
54 3 0  

200

92 V,
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( I 6 Ł 0 S Z H H  ( I R Z p o n o m i i m a j y i i a  o e m i i j m m .

UWIADOMIENIA I PR ZY W ILEJE . 

S A ffM E H D I H  n P E B B J lE IT H .

N . D . 572. Upaenme.ibcm.nernian Ku.w- 
Mucia lOarnuuiu.

OfibflBJIHeTT, 3HH HTepeCOBHH HbIMT, JUIItaHT,, 
h to  nojiyueHiioe ooHitifuiHhiMT. nyTesn, cbh- 
StxejibCTBO o CMepTH w htcjih rop oja  Cxamo- 
Ba, KfcJieitKO0 T y6epBiH uynita XacKejni Op 
xeaHa. CHOHuaBinarocH 3 ( 1 5 )  Ik>hh nponiJia- 
ro rofla bt, BafleHb, ójihst, B®hu, upenpoBO- 
jEjeBO IjapcKOmy IIpOHypopy npa K siieit- 
komt, PpaHtjaHCKOMT, TpaóyHajib, jjia co o t-  
B tT C T B e H H a ro  nocTynjieHia no ch-iT 94 c t .  
rpaatjaH CK aro'yaoa<e«iH .

T. BapuiaBa, 15 (27) f l H B a p a  1870 roją.
H a a a a b H B K B  O i A l - a e m a ,  r i y x a j n . c K i i i .

*  *  *

Podaje do wiadomości stron interesow a
nych, i i  nad esłan y  w drodze urzędowej akt 
zejśc ia  kupca C haskela Orleana rodem z m. 
S taszow a Gubernji K ieleckiej pochodzić m a
ją ceg o , na d. 3 (15) Czerwca r. z. w B adenie  
w pobliżu W iedn ia  zm arłego, p rzesłany z o 
s ta ł  Prokuratorow i K rólew skiem u przy T r y 
bunale Cywilnym w K ielcach dla odpow ie
dniego art. 94 K. C P. postąpienia.

W arszawa d 15 (27) Stycznia 1870 r.
1 - 3 N acze ln ik  W ydziału . Puchalsk i.

(N. D. 847). yĄcnupmaMeUmi) 7 opzoHAu 
u MunyifiaitmypT,.

Ha ocHOBania 145 c t .  y CT. tlponr. (Cb. San 
T. X I), o ób aB zaeT t, hto 19 fleKaOpH 1869 
roją  nocTynnjio  b t ,  ohmB n p o m e H ie  Ilnace- 
Hept-nonKOBHHKa Bgjtepa o s m a i t  e»iy 10 
jihTBeH npHBHjterin Ha nogenaiHog ópaHT- 
Mayept.
i — 3 21 StHBapa 1870

N. D. 848.

roja.

N. D. 783. C y sa .iK c ico e  T yb ep H cK u e  
llp a e . ten ie.

Ha oCHOBaHia l i f i  C t. B bicoiaiim aro YKa- 
aa 25 AupTuia (7 Maa) 1850 rosa, BuawEa- 

:©tt, caMOBOabHO OTJiynHBmaroca aa rpannny  
sHTt-Jta io p o ja  MapiHMnojia eBpeit BeeiaMH- 
Ha MoproBCKaro, h to ó li o h b .b t  TeaeHin 6 H e - 
K*jjb co s h h  upnaesaTaBia HacTOamaro bli- 
30Ba B03BpUTHJtCH BT, JjapCTBO HoHbCKOe H a- 

-b h j i c h  K-b ójiM iafimełiy IIojimiełtcitOMy Ha- 
4ajibC,TBy, BTb npoTHEHOMt me cjyqafc óyfleTTb 
ct> HM K-b nocTynjieHO corjiacHO 340 h 341 C t. 
yjioaeH ifl 1847 ro^a, o HaKaaaHiax'b y ro jo -
B H b lX b  H MCnpaHHTeJLbHhlKT,.

P. CyBUJiitii, HHiiapa 19 «hh 1870 ro ją .' 
1 — 1 3a CoBbTBHKa, XajlHHCKlg.

rĄenapma.ucHmb Topzon.ui 
u M um /rfiiw m i/pb .

Ha o c H O B a H in  145 ct. y CT.' lipom. (Cb. 3 a K.
1. AJ) oóbHBjweTT,, h to  20 Śeitaópa 186 9 
ro ją  nocTynn.uo bt, ohbiS n p o m e H i e  H ho- 
cTpaHna JlrosoBHKa Bejijib o Bbisaat e»iy 10- 
JTBTHea npHEHjieriH Ha oeoOarojpoja pacnoji o- 
ffiema pereHepaTopoBT, bt, neuax-b cacTewbi 
UjMeHca.

21 JlHBapa 1870 roją .

" Magistrat Miasta Pyzdry.
M ieszkaniec miasta Pyzdry w Powiecie S łu

peckim Hejman Kocb, ma zamiar przesiedlić 
się do Prus, skutkiem  czego, podaje do publi
cznej wiadomości, jż jeśli kto ma ja k i-  pre
tensje do niego, winien w przeciągu 3-ch mie
sięcy od dat* dzisiejszej, zgłosić się do biura 
M agistratu miasta Pyzdry z dowodami uspra
wiedliwiającemu swoje Żądanie.

Pyzdry dnia 16 Stycznia 1870 roku.
2— 3 Burmistrz, Lgocki.

N. D . 602. Magistrat Miasta Pyzdry.
M ieszkaniec miasta Pyzdry w Powiecie S łu 

peckim Herman Platto, ma zamiar przesiedl ć 
się do Prus, w skutek czego podaje do publi
cznej wiadomości, i* jeśli kto ma jakie do nie-' 
go pretensje, winien z dowodami usprawiedli
wiającemu takow e, w przeciągu 3-ch m iesięcy  
od daty dzisiejsz j, zgłosić się do biura Magi
stratu miasta Pyzdry.

Pyzdry d n ia  14 Stycznia 1870 roku.
2 3 Burmistrz, Lgocki.

1 OpzuH.lHN . D- 641. sĄe/tapmaMęnmit 
u MuHyffiaKmyp-b.

Ha OCHOBaHia 145 CTaThH ycT. lipom. (C b . 
3aE. T . XI) oóbflBHjieTT^.yTO 15 JjcKaópa 1869
po roją noCTynuao Bb OHbifi npom euie Tpa- 
HtjtaHcHaro IlHmeHepa Pebea o Bbigau* hho- 
CTpamty IJ(axapie IO-jiBthcS npHBHjteriu Ha 
KyHCb-uegaab gna KiiuBHKOpflHbixT, HHCTpy- 
m e u T O B b .
1— 3 21 HHBąpa 1870 roją .

N. D. 842. / [e n a p m a  Mcrtjkb TopzoHAU 
n Mavyrpunmyp-b.

Ha ocHOBaiiiH 145 c t .  y CT. npoM (CB.3aH. 
T.‘ X I) oObHBjiHeTb, HTO 17 jXeKafipH 1869ro  
ga n o c T y n n j r o  bt> O H b ifi npomeHie K a H g a j a T a  
y  H H B e p c H T B T a  JleóeReBa o Bbi^ant e m y  10-
jitTHeti n p H F H a e r i n  Ha t i p n O o p - b  ^.ih TyMeHia 
n o i z a p o B - b  n o c p e s c T B O M T ,  n a p 0 B 0 3 0 BT>.
1 -  5 21 HuBiipH 1870 ioaa.

X. l>. 843. 'ĄenapmaMeitmb Top?oe,in
v MunyifaKinypb.

Ha ocHOBaHin 145 ct. J'ct. n p o ii. (C b. 3 uk. 
T . X I) oóbHBjiHeTb, m  o 17 fleKaOpa 1869
rofla nocTyuHjio Bi, OHbifi npomeHie CaMap- 
CKaro KOHOHHcia 9ft®epTa o Bbijant, hho. 
c T p a i i n y  B H T B e j t io  1 0 - j t k T H e S  n p H B H s e l i H  H a  

annapaTb S J ta ,  C o H p t B a H i a  B 0 3 j y x a  f l J i a  s o - ,  
M'eiiHbixi, nenefr n flpyrHxi, lpEnefi.
1— 3 21 HHBapa 1870 rofla.

-N. D. 844. /IenapmuMiHmdb lopzonAU  
u M uityipuumypb.

Ha ocHOBHHiH 145 ct. Ĵ ct. Hpom. (CfiOfta 
SaK. X- XI) oObapnaeTb, hto 1T JLeiiaOpa 
1869 roja  nocTynuno bt, ohhh npomeHie Hh- 
®eHep'b-TexHonora K ayne o bwjhh*  hho- 
CTpaHKt, CyuiH lO-iiliTHeS npHBHJierin Ha y-
COBepnieHCTBOBHHHUH HlJtbl RJla ulBeSBHXT
MamiiHT,

_________  21 HHBapH 1870 rojta.

y .  D. ts4ó. Ą e n a p milM evmb Topzoa.iu  
11 MaH!/f>aicmHpb.

Ha ochobuhiu 145 c t . y CT. lipom. (C B .3aK. 
T . XI) o6T,aBJtaeTT,, h to  18 ftenaOpa 1869 ro-
« a  n o c T y n n J i o  Bb OHbifi  n p o m e H i e  HHine- 
H e p i - T e x H O a o r a  K a y n e  0 B b iS a a t  H n o c T p a a -  
K y Pyjtojibty 5-JtUTHett npauHjieriH hu yco- 
b  e p m e H C T B O B a H i f l  B b  m n e f l H b i x T ,  M a r n H H - ix - r .
l - i 3 21 flHBapa 1870 rofla.

N . D. 846. AenpptnuMeitinb 7 <ip ?ohao, 
w tfa ity tfa K m yp b .

Ha ocHOBaHin 145 c t . ycT. IIpoM. (Cb. 3a«. 
T . X I) oó-bHBjtHCTi,, h to  19 j],eKaopH 1869  ro 
j ą  nocTynnJio bt, OHbiii npomeHie OTCTaBHa- 
r o HlTa6cT,-PoTMiiCTpa Ceprl.ii KnpleBCicaro 
o BMAanb eMy Ó-jidbTHefi npHBHJieriH Ha anna- 
paTb ajh Hacun^eHin Boa^yxa raaojn*, wacjia- 
M H , SHflKOCTHMH HJH 9*HpOMb.
1 — 3 21 HHBapa 1870 roją

OTW A RCIE SPADKÓW . 

O TK PH TIE  IIACJIT;J,CTRT>.

N. D . HO. fluci/pb Muponazo Cy ^a 
o'6 y lu im i

C.hmt. HsntimaeTT,, hto n ocjk  cmkpTH:
1 . I C a T a p u H b i  PencnuKoń s p e j H T O p t i H  cyiu- 

M bi 9 0  p y ó .  c e p  uojt, JVb 1  j i h t .  6 ) Ha, H e g e n -  
JEHM OCTH B b  r  J l a n H l i  JVs 2 7  y f i e 3 n e H e H H o S .

2. Io3e«a MepmHHCKuro Biiajkjibna hucth  
cenlH ia K y K O B O  jh t .  A.

3. <5epAHHaHsa JlminoBcKaro BJiajljibna  
H eflBH iK H M O C TH  BT, T. HhIIHI A5 72, OTKpbIJIHCb 
H a r J t l j C T B . I ,  flJI - y C T p o f i c T B a  K O H X 1 , J tH g a  H - 
M ł u o m i i i  n p a B O  n a  c i h  H a c H l j j o T B a  ó , i a r o B 0  
JIH T 'b  H B H T bC H  C b  H a ji te iK U U ;H ł1 H  J O K y M T H T a  
MH Bb JlnnHOBCHia MhPoboS Cynb 28 A iio ł,- 
jih (1 0  Man) 1870 r. 1

r .  ilaiiHO; 16 (28) OKTHÓpa 1869 r o a b .

CHHHpcKiii.
*  *

Pisarz Sądu Pokoju w Lipnie.
Ogłasza, iż p>, śmierci:
1. Katarzyny G ęsickiej wierzyeielki sumy 

rs. 90 pod is r. 1 lit. b, na nieruch, mości w m ie
ście Lipnie Nr. 27 ubezpieczonej.

2. Józefa Cze:m ińskiego w łaściciela części 
wsi Kukowo li t. A.

3. Ferdynanda Lipińskiego, w łaściciela nie
ruchomości w mieście L pnie Nr. 72, odkryły 
się spadki, do regulacji których osoby mające 
ao tychże spadków prawa, zechcą się z potrze- 
bnemi dokumentami stawić w Sądzie Pokoju 
W Lipnie dnia 23K w ietn ia (10 Maja) 1870 r.

Lipno d. 16 (28) Października i8 6 0  r.
Siniarski.

REGULACJE H Y PO T E C Z N E .

y c t p o I c t b o  m i i o t e i t k .

iV. D. 82S. Trybunat Cywilny 
. u> Kaliszu.

Zaw iadam ia interesantów , iż w skutek żąda
n ia  L e jb a  i M ind li z Griinów, m ałżonków E rn - 
sztem , przedsięw ziętą będzie nowia regulacja 
hypotek i nieruchom ości w m ieście K aliszu  po- 
ożonej, ■' 407 oznaczonej, i takow a nastąp i w 
dniu 4 (16) M aja 1870 r. o godzinie 10 ran o , 
p rzed  Józefem  Jeziersk im  Rejentem  kaneelarji 
Z iem iańskiej w K aliszu, w k an ee la rji tego.

W zyw a przeto wszystkich interesantów , któ- 
rzyby  jakow e praw a do w łasności ścieśnienia 
takow ej, lub wierzytelności rościli, aby się z ty 
tu łam i urzędowemi żądanie ich  uspraw iedliw ia
jącym i, osobiście lub prżez pełnom ocnika urzę- 
dow nie i szczególnie umocowanego, w term inie 
powyższym p o d  sku tkam i prekluzji A rt. 15 4  i 
160 praw a o hypotekach z roku  1818 zag ro żo - 
nem i, zgłosili.

w v n fl^ T 0",'0 decyzji l'aka w skutek regulacji 
d7e n in \v ?HZ-*i nast4PJ ua najbliższem posie
dzeniu W ydziału Hypotecznego i od tegoż dnia

czas do  odw ołania się od .n iej upływ ać zacznie.
In te re san c i zatem  bez dalszego wezwania, o- 

głoszeniu je j obecnemi być powinni.
K alisz dnia 12 (24) Stycznia 1870 roku. 

Prezes,
R adca S tanu, Sulkow ski. 

Sekre tarz , H ałaczkiew icz.

N . D. 833. Sąd Pokoju w Radyniu 
Wydział Hypoteczny.

Z powodu żądanej now ej regulacji hypoteki 
nieruchom ości w mieście M iędzyrzecu przy u li
cy  P iszczanka, pod JV» 229 dawniej, a teraz pod 
Ai 278 położonej, sk ładającej się z placu, domu 
drewnianego, fabryki m ydła i zabudow ań gos
poda rkich, do własności Szym ona P ap ie rn i na
leżącej.

Zaw iadam ia interesantów , że takow a nastąp i 
w Sądzie tutejszym w dniu  5 (17) M aja  1870 r .

W zyw a ich przeto, aby w term inie osobiście 
lub przez pełnom ocników  urzędownie i szcze
gólnie-upow ażnionych z praw am i swemi zgło
sili się pod prek luzją  art. 154 i 160 praw a o hy- 
po tekaeh  z ro k u  1818 przepisaną.

Ogłoszenie decyzji, ja k a  w sku tek  ak tu  regu
lacji będzie w ydaną, nas tąp i w diliu 6 (18) M a- 
j-a 1870 r. n a  posiedzeniu Sądu tutejszego.

Radyn dnia 19 (31) S tycznia 1870 roku. 
za Podsędka,

M. Ślubowski.

LICYTACJI-]. —  T O P H I,
IV. I). 840 PtipHbtU ,ĄenapmaMeHmb 

«'6 ljaptm trh llo.ibCKuMb. 
l  opHuii HenapTaneHTb ofibaBnaeTb, hto  

Bb upacyTCTniH BapmaBctioS Ka3CHHofi na- 
aaib i Bb IjąpcTbT. ahh 20 <SeBpajw (4  Map- 
Ta) c. r. npoHSBOjTTBCK OygyTb Toprn no- 
cpejćTBO.sib 3aneiiaTaKHbixb oÓbHBJteHih Ha 
nocTaBKy Bb TettymeMb r o jy  pa3HHXb MiiTe- 
piaaOBb Bb UocTOuiiŁiH oapyaiHbili Bb Cyxe- 
jHCBli h BaaoroHCKiH łUarusuuu a iim6hho: 

i- I>b HilCb no. noaynHH Ha nociyiBHy cay- 
waiflHxb Jt-sa ocBbiiteHia, cnasOHHbixb h bcho- 
JiaraTeJihHLixb MaTepiasoBb, ctommocth o- 
hoho 6 ,040  pyO.

II. B b  1 '/j naca no nojiyjHH Ha nocTaBKy 
MTiJH CTOJtH, CTajIbHBlXb H p a3HBIXb MeTHJIH- 
HOMtHKb lipejMeTOBb, CT0HM0CTH OHSJO 3 ,400
p y 6 .

III. Bb '2 naca no nojiyjHH Ha nocTaBKy 
BlipOBOHHi>ix.rb M3A,T.jiiil h MaTepiajiOBt, CTOH - 
MOcth oko jo 540 pyó.

4K ejaiom ie ywacTBOsaTb btj Topraxi* na
o iH  KOCTŁIBKU OÓHaailbl BT* HUSHilleHHLIXTi 
cpoicaxi. npe^oTaBMTb b-b liapiiiaBcnyio Ka- 
ąeHHyto n»jtaTy oóbHBjteHiH hu pyocitostb h-
3blItTi H  npHJlOHiHTb.1

Kb I TopruMb, hu 3ajiorb 604 p. u Ha Top- 
roBhia H3AepssKii 30 p.

Kb II Toprawb na 3aaorb  340 p h  Ha xop -  
TOBHH H3JCPiKKH 17 p.

Kb III Topra&ib Ha 3a,iorb 54 p. n na Top- 
rOBbin H3jepwKH 3 p.

OfibnBjieHiH jojiiKHw ófcjTh nHcaura na rep- 
óoboS 6 y « a r t  uocj'tayiom eiiy oópa3ny:

BcabjCTBie oOi.HBJieHia 1'opHaro jl,enap- 
TaMCHTa OTb 26 Hhbuph 1870 r. 3a J\8 164,
3aHBJIUHJ HHCTOHminib, HTO H 06H3WBai0CI, Bb
TeneHia 1870 r. nocTaBjaTi, Bb OKpystnua 
Mara3HHb BocTOunaro TopHaro OKpyra Bb 
Cyxe.jiieBb u Bazo oacitiii Mara3HHb pa3HUH 
MaTepiajiM cjyisamiH jjia oenlinieHiji, cMa30- 
HHhiH n BcnonararejiHhin hjih, m-i.ji,, cTajh u 
pąsHHH CTajn.HUH h MeTaiiHHecitiH npegMeTH, 
HJIH we pa SB LI fi BlipOPOHHLIH HSJtjliH H Ma- 
Tepiajibi.

yCTynHii Ha nhHaxb opejHBjieHHHxb Kb 
TOpraiib N. „ (HaiiHcaTb npopenTb npoim- 
CblO H IIHCporo) nOflHHHSHCb BChMb OÓH8a-
T e j ih O T B a M b  B b  T o p t O B L i x b  y c j i O B i a x b  o r o B O -
peHHWMb JJIfl SieHH IIOHKTHblłlb, H Bb JOKH- 
3aTejibc,TBO mh010 nOAnncaHHUMb.

npHHeMb npnjiaraio Bb 3aJiorb N . pyó. h  
Ba TOprpBLIH H3flep<IIKH N. pyÓ., KOTOphie Bb 
cjiyuaT; HeocTaBHeHiH sa mhoio Toprb mejiaio 
nojiyniiTL oópaTHO ca.iib hjih noepejCTBOjib i 
AOBtpeBHaro Kb -rosiy jinga.

B b  cjyH a* we ecjni Toprn ocTaHyTca »a . 
MH010 to  mejiaio jaóbi KOHTpaKTb 61,i n  3a- i 
KJiioHeHb (HanncaTb r/pŁ HsieHHO t o  ecTb Bb - 
I’opHOMb jlenapTaMeHTb hjih sue Bb Ynpa- ] 
BJieHiii BocTOHHaro Onpyra Bb CyxejHeBfi). ;

M-fecTO nocTOHHHaro sioero npeóbiBaHiH Bb ] 
N. BÓJ1H3H nOHTOBOh CTaHgiH Bb N. (ecjin ' 
me Bb r. BapmaBh, to hsjiojkhtb npn KaRoH 1 
y j i H H b  h  N. górna).

IlHcajib Bb N . M g a   HHCJia .
1870 r.

(nojnacaTL neTKO hmh h eiasinsiio). 
OObsBneHia sra  jojukhm ó u ti , noaąHbi Bb 

3aneHaTaHHuxb cypryneMb KOHBepTaxb cb  
r-’lA yiom eio Ha Hnxb HajnHChio: bt, Bapm a- 
ncityio KaseHHyio najiaT y, oóbanjieHie na 
nocTaBKy P. MaiepiaHOBb Bb B octoh h k S  
t upyiKHbifi h BsjiororOHCKih Mara3HHW.

O ó b H B J i e H i H  H 3 J io iK e H H b iH  He no yKa3aHH0fi 
o o p M k  p a B H O  H a n n c a H b i  H e n e T K O  h j i h  a t e  c b
nonpaBitaMH a  orOBopKaMH h HaitoHenb uo-
jaHHbia H e  B b  0 3 n a u e i i H o « b  cpoHń h j i h  6 e 3 b  
3aJIOTOHb H T O p r O B W I b  H C i e p » e K b  npHHHTM 
H e  ó y j y T b .

U p o H i H  ycjionia moikho eha-Ltb Bb KaHpe- 
zsp in  ropH - 10  jjeiiapTUMGHTa Rb BapmaBk n 
Bb KaHitepHpin HauajibHiiKa BocTonuaropop- 
naro o s pyra Bb CyxeAHeB-li eateanenHO sa  

’ HciBiiOHeiiiciib npa3jHHHHi,ixb h TaSejibHuxb 
SHCS.

*

W ydział G órnictw a obwieszcza, że w sali po
siedzeń W arszaw skiej Izby Skarbowej w W ar
szawie, dnia 20 L utego  (4 M arca) r. b., odbędą 
się licytacje za pośrednictw em  opieczętowanych 
dek laracji na  dostawy w r. b. różnych m aterja- 
łów do M agazynu O kręgu W schodniego w Su
chedniowie i do M agazynu w Białogonie, a 
mianowicie:

1) O godzinie 1 po południu, na  dostawę ma- 
terjałów  służących do ośw ietlania , sm arowych i 
innych  pomocniczych, w artości około rs. 6 040.

2) O godzinie 1 '/-z P° południu, n a  dostaw ę 
m iedzi, sta li i różnych stalow ych oraz m etalo 
wych przedmiotów, wartości około rs. 3,400.

3) O godzinie 2 po południu, na  dostaw ę 
wyrobów i m aterja łów  powroźniczy.ch, w artości 
rs. około 540.

P rag n ący  przyjąć uzdiał w tych dostaw ach, 
obow iązani są w oznaczonych term inach złożyć 
w W arsżaw skiej Izbie  Skarbow ej deklaracje w 
ruskim  języku  i dołączyć przy nich:

D o 1-ej licytacji na  kaucją  rs. 604 i na  kosz
ta  licytacyjne rs. 30.

D o 2-ej licy tacji n a  kaucją rs. 340 i na  kosz
ta  licytacyjne rs. 17.

D o 3-ej licy tacji n a  kaucją rs. 54 i na koszta 
licytacyjne rs. 3.

D ek larac je  m ają być pisane na  stem plu we
d ług  następującego wzoru:

.,W  skutek  ogłoszenia W ydziału  G órnictw a z 
dnia 26 Stycznia r. b. 164, podaję tę  dekla
rację , iż zobowiązuję, się w ciągu roku  1870, 
dostaw iać do M agazynu Górniczego Okręgu 
W schodniego w Suchedniowie i M agazynu w 
Białogonie, różn e  m aterjały  służące do oświe
tlan ia . smarowe i pomocnicze, albo miedź, sta l 
i różne przedm ioty stalow e i m etalowe, albo li 
też różne wyroby i m aterjały  powrożnicze.

U stępując z cen do licytacji oznaczonych 
p rocen t N. (w ypisać liczbą i literam i), podda
ją c  się wszystkim zobowiązaniom  w w arunkach 
licytacytacyjnych określonym , przezem nie zro
zumianym, i na  dowód tego podpisanym.

Przytem  składam  na  kaucję rs. N . i na  kosz
ta  licy tacyjne rs. N ., k tóre  w razie nieutrzyraa- 
n ia  się na  licytacji sam, lub przez umocowaną 
przez siebie osobę odbiorę.

Jeże li utrzym am  się na  licytacji, to życzę so
bie, aby k o n trak t ze m ną by ł zaw arty, (tu  wy
m ienić gdzie to je s t czy w W ydziale Górnictwa 
w W arszaw ie, czy też w biurze N aczelnika Za
k ładów  Górniczych O kręgu W schodniego w Su
chedniowie).

S tałe  moje zam ieszkanie jes t w N. najbliższej 
stacji pocztowej N. położone, (a  jeżeli w W ar
szawie to wskazać ulicę i AS domu).

P isałem  w N. dnia N. miesiąca N. 1870 r .” 
(podpisać czytelnie imię i nazw isko)

T ak ie  dek laracje  m ają być podane w zapie
czętow anych lakiem  kopertach, z następującym  
adresem: „D o  W arszaw skiej Izby Skarbow ej,
dek larac ja  na  dostaw ę rfaaterjalów N. do M aga
zynów O kręgu W schodniego w Suchedniowie i 
w B iałogonie.

D eklaracje  podane nie podług wskazanego 
wzoru, jak o  też napisane nie czytelnie, z po
praw kam i i zastrzeżeniam i, oraz złożone nie w 
oznaczonym  term inie, lub bez przedstaw ienia 
kaucji i kosztów licy tacyjnych, p rzyjęte nie 
będą.

Inue w arunki mogą być przejrzane w biurze 
W ydziału G órnictw a w W arszaw ie i W biurze 
N aczeln ika Zakładów  G órniczych O k ręg u  
W schodniego w Suchedniowie, każdódziennie, 
z wyjątkiem  dni św iątecznych i galowych.

P. Bapmaha, 26 HHBapa 18'7<Fr.
:;ć 3a 'laB bąbiB aiom aro /IcuapT a n eHtom'b.

Pil JBUHT,
HauajihHiiKT, OTjhjieHiii, Ko3apcniń.

IIpaBrnezb KaHnexHpin,
K pareB B it.

N. D. 733. OnpyiKHoe Homcn/ĄaHMCtene 
.1 npuH A euic.

B b B a p u ia B C K O jn .  O s p y m H o u T .  I lH T e H ja H T -  
ciiOMi. ynpaBjeniH  ó y j e n . npoii3BejCHT, 10 
< te B p a j(H  H a c T o a i p a r o  1870 r o j ą ,  p h m i i T e j i b -  
H b ift T o p r b ,  H ś y c T J ib id  ii n o c p e jC T B O M b  3a- 
n e u a T a H B b ix T .  o ó b H B J ie H iii ,  H a  nocTaBKy b t ,  

B p e c T T s -J lH T O b c K y io  o ó w y H jH p o B a j ib H y io  Ma- 
CT-epcKyio 204 K y O H iecE H X T , oaaseHeft T p e x -  
n O .I t.H H b l XT, JpO B T ,, H3T, HH X T; 69 ca sn c H e H  
6 c p e 3 0 B b J X T ,,  C b  OJlbXOBblMH HJUI AyCOBblHH 
h 135 c a in e H e f i  c o c h o b l i x t ,  c t ,  e j O E u u n .

C pO K H  n a  OOCTUBKy ap 0 E 1 >  B l j  Kp t n o ( , T b  
B p e c T b - J I i r r o B C K b ,  H a a H a u a iO T c a :  1 A u p t a m  
1 Iiohh, 1 CeHTHÓpa K i  H ohóp a  1870 roia' 
BT. p aB H bIX T , HaCTKXT, KT, g a s j O H y  cpO K V .

B a a o r y  b t  o C e c n e u e H i e  H e y c T o h K H  ' T p e -  

y ó a e i l ’ “I>0IłeH'rHŁIX'Ł ó j Ma i a x T . ,  Ha  200

UliHbl AOaiKHU O bITb OÓbHBJieHbl OCOÓO Ha 
A p o B a  0 e p e 3 O B b iH  c b  o j ib x o B b iu H .  hjih A yO o- 
bmmh, h o c o ó o  Ha jpoBa c o c h o b u i i  c t ,  cno- 
BblMH

3aueuaTaHHhiH oÓT-nBJieHia u opornemu o 
gouymeHiu kt, naycruojiy j> o p iy  ' j o j u k h
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ó h t f  u o j u b m  h . i h  n p n c j i a H H ,  e t > B a p i n a B C K o e  
HHTeBnauroKOe yupaB-ienie, B e n o w e  11 au- 
c o b t » j h h , B a s H . i M e i i H a r o  j j h  - r o p r a .

l ip a  3 a u e H a T a H B H X ' b  o f i ' n s F x e m H X ' b  s o x -  
a e m . 6 u t b  npegcTaBaeH-b s a a o rn  bt. onpc- 
j®aeHHOMi. KOimecTB®. Bi, nt,i!axi> Hf.jo- 
nyaaaeT ca . ip y r a x t  jipoóeS , Kpowfe: ł/ 4, *<2 h 
%  ro b . Ha saneMaTaHHMxt o G ^auxeH iax t 
flOX/KHa 6biTb e^’tx aH a  Ha^nnch: ,.bt» O npy- 
HiHOe HHTeBsaHTcKoe ynpaBxeHie BapraaF.- 
CRaro BoeH iiaro OKpyr-a, k i  TOpry Ha3Ha- 
HeHBOMy 10 dlenpajiH 1870 r o ja ,  Ha nocraB - 
By upoB t, n m  EpecTt-JlBTOBCKoK oÓMyHRH- 
poBaxbBoS jiaCTepcKoii” .

yTBepwseHie n o jp a ja  óy^eTT. aaBHctTb 
o T ’b  O i t p y a i H a r o  H H T e B j a B T C K a r o  y n p a > a e -  

b i h  B a p m a B c x a r o  B o e a H a r o  O i t p y r a .
IIo^poÓRbifl ycaOBia nogpssa sexaiom ie 

iio ry rb  inTa-rb bt, HHTeHjaiiTCROMT. ynpaa- 
jieniii oaejHeBHO, B t  apncyTCTBeHHOe BpeMn. 

r .  BapiuaBa, HtiBapu 21 nun 1870 ro ją .
O R pyatBO vi H aT eH ja B T T .,

1—3 renepaxn-M aiop-b, XosieiiTOBCHifi-

N . D . 870 . Sekwestrator Skarbowy 
Powiatu W arszawskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w 
dniu G (18) Lutego r  b. to je s t  w P ią tek  o 
godzinie 9 tej z ran a  na p lacu  targowym 
na Pradze dopełnioną zostanie sprzedaż za
ję ty ch  krów i koni a raz  w tymże dniu o go
dzinie l ej z południa na placu targowym 
za Ż elazną B ram ą w W arszawie, sprzedaż 
zajętych ruchomości, u  dzierżawcy folwarku 
Służewiec w gminie. W ilanów, a to na sa ty s
fakcję zaległości skarbowych, a  mianowicie: 
meble, sp rzęty  domowe i gospodarskie. 
W arszaw a d. 26 Stycznia (7 L utego) 1870 r.

1—3 A. Dyjewski.

N . D. 872. Pisarz Trybunom Cywilnego  
w Kaliszu.

W iadom o czyniemy, iż n a  żądanie I z ra e li  
T ykociner, w łaściciela nieruchom ości, zamiesz
kałego w mieście K aliszu, a  zam ieszkanie p ra 
wne u W ładysław a R utkow skiego P a tro n a  T ry 
b u n a łu  K aliskiego, w K aliszu zam ieszkałego, 
obrane m ającego, który sprzedażą tą  dyryguje 
w poszukiw aniu sumy rs. 5,930 kop. 2, z p ro
centem  i kosztami od B onaw entury B łeszyń
skiego, właściciela dóbr Szuliszewice, M iko ła- 
jeszczyzna, J a rk i  i K ołdów , w dobrach Skora- 
szewie, W ielkim  Księztwie Poznańskim  zamie
szkałego, a zam ieszkanie praw ne co do tej e- 
gzekucji w dobrach Szuliszewice, Ja rk i, obrane 
m ającego, protokółem  K om ornika przy T rybu
nale Cywilnym w K aliszu W ik to ra  L ipskiego 
dnia 17 (29) P aździern ika 1869 r. zajęte zosta
ły  n a  przym uszone w drodze sądowej wywłasz- 
czeme

DOBRA ZIEM SKIE SZULISZEW ICE 
I  JA R K I,

sk ładające  się z wsi i fo lw arku  Szuliszewice, z 
fo lw arku  i m łyna wodnego J a rk i  zwanego, z 
wszelkiemi zabudow aniam i dworskiemi bez in 
w entarzy żywych, a  z inw entarzem  m artwym , ta 
kim  ja k i de gruntu  je s t przyw iązanym , z rolam i 
obsianem i i obsiać się m ającem i, łąkam i, past
wiskam i, użytkam i i nieużytkam i, drogam i, sa
dzawkam i, staw am i, rowam i, płotam i, małem 
kaw ałkiem  olszyny, ogrodam i, prop inacją , po
low aniem , rybołóstwem , czynszami, dochodam i i 
użytkam i, co ty lko  całość tych  dóbr stanowi, 
bez żadnego w yłączenia i ograniczenia.

D obra  te położone są pod ju ryzdykcją  Sądu 
P o k o ju  w W arcie , Pow iecie i G ubergji K ali- 
k iej, gminie K alinow a, parafji Staw. G raniczą 
nu wschód z dobram i Gołków i z wsią K ołdów , 
n a  południe z dobram i W ojcice i K am ienną, na  
zachód z Szczytnikam i, Stawem i gruntam i wło
ścian Szuliszewic, n a  północ ze Stawem, fol
warkiem  L ip k a  i gruntam i w łościan Suliszewic. 
Odległe od mias: Stawu w iorst 3, B łaszek
wiorst 5, W arty  w iorst 14, K alisza w iorst 24.

W łaścicielem  tych dóbr je s t B onaw entura 
Błeszyński i są w dzierżawnem posiadaniu G ra
cjana Łączkowskiego, a  po jego  śmierci pozo
stałych S-ów, z k on trak tu  przed R ejentem  w 
K aliszu Józefem  Białobrzew skim  dnia 14 (26) 
Czerw ca 1865 r. zeznanego, na  la t 12, za cenę 
rocznej dzierżawy, wraz z dobram i Kołdów po 
rs. 2,850, i zamieszkuje w tych wdowa Ł ucja  
W ale rja  Łączkow ska.

B udynki w tych dobrach są dostateczne. 
W  Suliszew icach: dwór z cegły palonej szku
dłam i i dachów ką kryty, z przystawkami m uro- 
w anem i szkudłam i krytem i, w których mieści 
sie kuchnia i piw nica, spichrz, k loaki, o learn ia 
z utensvljam i, chlew iki, kurn ik i, dom dla ludzi 
dw orskich, ow czarnia, dwie stodoły o 2-ch k le
piskach, dwie szopy, je d n a  do m łóckam i, a  dru
g a  n a  wozy, dwie studnie cembrowane, dom 
dw orski sta,-a kuchn ia  zw any, budynki na  sie
czkarnią i porządki gospodarcze, dwie obory 
n a  podm urow anych, sklep n a  podm urowaniu, 
stajnię i wozownie pod jednym  dac  , 
k i i szopa pod jednym  dachem , buda d la  psów 
3 domy m urowane smotowiem kryte, osz y 
d la  ludzi dworskich stanow iące, razem  po łączo
ne, wreszcie karczm a z zajazdem, w k tórej 
szka Ju lja n  C abański p rop inator, i p łac i do 
dw oru rocznie dzierżawy rsr. 382 kop. 50 i po
d a tk u  rs. 6, ma do tego gruntu  z łąk ą  około 
m órg 15, stodoła przy karczm ie o 1-em k lep i
s k u  i studn ia balam i cembrowana.

N a fo lw arku J a rk i  są budynki: 2 stodoły  po 
1-ym klepisku m ające, młyn wodny z rekw izy
tam i i m ieszkaniem pod 1-ym dachem , dzierża
wi m łynarz D aniel K ozak za kon trak tem  p ry
w atnym  dnia 23 K w ietnia 1861 r. na  la t 12 za
wartym , za o p ła tą  roczną rs. 90 i mlewem bez
płatnym  d la  dworu, stodoła,{obora i chlew pod 
1-ym dachem .

Dom  kuźnia w Suliszew icach z drzewa, a 
druga ta  z cegły surówki.

R ozległość jes t Szuliszewic:
1. G runtów  dw orskich w łók 23 mórg 24 pręt. 

kw adr. 176.
2. Ł ąk  włók 2 mórg 2 p ręt. kw ar. 255.
3. Pastw isk  w łók 4 m órg 2 p ręt. kw adr. 77.
4. W ód m órg 2 p ręt. kw adr. 43.
5. D róg, wygonów, miedz i rowów m órg 23 

p rę t kw adr. 34.
6. O grodów owocowych i warzywnych mórg 2.
7. P o d  zabudow aniam i i podwórzem mórg 6 

p ręt. kw adr. 105.
8. Z arośli, ol szyny i orzeszyny m órg 5 pręt. 

kw adr. 100. ; v
Razem  w łók 31 m órg 8 p ręt. kw adr. 190. 

F o lw ark  Ja rk i:
1. G run tu  dworskiego w łók  5 m órg 16 pręt. 

kw adr. 192.
2. Ł ą k  m órg 18 p rę t. kw adr. 60.
3 Pastw isk  p ręt. kw adr. 225.
4. W ód m orga 1 pręt. kw adr. 217.
5. N ieużytków  m orga 1 p rę t. kw adr. 70.
6. P o d  zabudow aniam i i podwórzem pręt. 

kw adr. 143.
7. D róg, miedz i rowów m órg 3 p ręt. kw adr. 

243.
Razem w łók 6 mórg 12 p rę t. kw adr. 250. 
Czyli ogólna rozległość Szuliszewic i J a re k  

w łók 37 m órg 21 p ręt. kw adr. 140 na  m iarę 
nowopol. czyli rusk ich  dzies. 470.

G runta są klasy II. I I I .  i IV .
Szczegółowy opis znajdu je  się w protokóle 

zajęcia z dnia 17 (29) P aździern ika  1860, k tó 
ry doręczony został P isarzow i Sądu P oko ju  w 
W arcie Ludw ikow i H enrych 6 (18) L istopada
1869 r., W ójtow i Gminy K alinow a H ipolitow i 
Górskiem u dnia 8 (20) L istopada 1869 r., zaś 
wpisanie tego p ro to k ó łn  zajęcia nastąpiło  do 
ksiąg  hypotecznych Szuliszewic i J a rk i  w K ali
szu dnia 31 G rudnia (12 S tycznia) 1869/70 r., 
a  do księgi zaregestrow ań w k ancelarji P isa rza  
T rybunału  w K aliszu  dnia 12 (24) Stycznia
1870 r.

P ierw sze ogłoszenie w arunków  licytacyjny ch 
nastąp i dnia 25 L utego  (9 M arca) 1870 r. o 
godzinie 10 rano  na  audjencji T rybunału  Cy
w ilnego w K aliszu  w m iejscu zwykłych posie
dzeń, k tóre przejrzane być m ogą w kancelarji 
P isa rza  T ry b u n a łu  w K aliszu  i u  W ładysław a 
R utkow skiego P a tro n a  sprzedaż popierającego. 

K alisz dnia 12 (24) Stycznia 1870 roku. 
A sesor K olegjalny, J .  M igórski.

dla ludzi dworskich, obórki i chlewy przy k o 
szarach. dwie studnie halami cembrowau-. 

Rozległość na miarę nowopo ską.
1. Gruntu ornego dworskiego włók 9 m irg  

20 prętów l5 .
2. Łąk włóka 1 mórg 5 pr. 2U0.
3 . Pastwisk m ór '  4
4. • grodów owocowych i warzywnych mórg

2 pręt. 100.
5. Pod zabudowaniami i podwórzami mórg

3 prętów 3 50.
6. Nieużytków mórg 2.
7. W ód m órg 5 p r. 100.
8. Dróg, miedz, wygonów mórg 6 prętów  

2 0 ° -9. Ogrodów innych morga 1 pr. 100.
Razem włók l i  mórg 20 prętów 265, czyli

dziesiatyn 180. Grunta są k lasy Ii-ej, IlL ej  

i I V ' e>Szczegółowy opis znajduje się w p ro tokule  
zajęcia  da ty  18 (30) P aździern ika  1869 roku, 
k tó ry  doręczony został P isarzow i Sądu Pokoju 
w W arcie Ludwikowi H enrych dn ia  6 ( ]8 )  L i
stopada 1869 r., Wójtowi gm iny Kalinow y H i
politowi G órskiem u dnia 8 (2 0 ) L istopada 
1869 r.

W pisanie tego prototulu zajęcia nastąpiło 
do księgi bypotecznej Koldowa w mieście Ka
liszu w Kancelarji Hypotecznej, dnia 31 Gru
dnia (12 Stycznia) 1869/70 r., a do księgi za
aresztować w Kancelarji P isarza Trybunału  
w Kaliszu, dnia 12 (24) Stycznia 1870 r.

Pierwsze ogłoszenie warunków licytacyj
nych nastąpi dnia 25 Lutego (9 Marca) r. b, 
o godzinie 10-ej rano, na audjencji Trybunału 
Cywilnego w Kaliszu w m iejscu zwykłych po 
siedzeń, które przejrzane być mogą w Kan
celarji Pisarza Tri bunału w Kaliszu i u W ła 
dysława Rutkowskiego Patrona sprzedaż po
pierającego.

Kalisz dnia 13 (25) Stycznia 1870 roku. 
Asesor K olegjalny, J. Migórski.

Licytacja zacznie się od sumy rsr. 9,007 k . 
20 jak o  szaęunku taksy biegłych wynalezio
nego.

Vadium  wyrosi rsr. !,20o zb ór objaśnień 
i warunki sprzedaży oraz tak sa  p rzejrzana  
być mogą w Kancelarji podpisanego i u Pod- 
p isarza  T rybunału Wydz. III.

W arszaw a d. 13 (25 L istopada 1869 r.
Jó ze f Naimski, Patron 

N astępnie po odbyciu w powyższym term i
nie drugiego ogłoszenia zbioru objaśnień i  
warunków sprzedaży a zarazem  przygoto
wawczego przysądzenia nieruchomości N r. 
184 w W arszawie położonej, term in do osta 
tecznego przysądzenia tejże nieruchom ości 
oznaczony zo sta ł na d. 16 (28) Stycznia 1870 
r. godzinę 4 z po łudnia , który  odbęuzsię się 
w m iejscu posiedzeń T rybunału  Cywilnego w 
W arszaw ie pod N. 549 w W ydziale 111 przed 
W. Jałowieckim  Sędzią tegoż T rybunału  de> 
lęgowa nym,

W arszawa d. 2 (14) Stycznia 1870 r.
Józef Naimski, Patron.

Po spadnięciu powyższego term inu, d la  
braku licytantów T rybunał Cywilny w War
szawie wyrokiem daty 23 Stycznia ,4 Lutego) 
1870 r. zapadłym  obniżywszy szacunek n ie 
ruchom ości Nr. 184 do rs. 6,755 kop 40 no
wy term in  do ostatecznego przysądzenia te j
że nieruchom ości wyznaczył na  d. 9 (21) L u 
tego 1870 r. godzinę 2 z południa, który  o d 
będzie się w m iejscu posiedzeń T rybunału  
Cywilnego w W arszaw ie pod N r. 549 w Wy
dziale HI p rzed  W . Jałow ieckim  Sędzią te 
goż T rybunału  delegowanym.

L icytacja zacznie się od sumy rs. 6,755 k. 
40 jako  sz;, cunku zniżonego 

W arszaw a d. 27 Stycz. (8 Lutego) 1870 r.
Jó ze f Naimski, Patron.

N .  D. 873. Pisarz Irybunału Cywilnego 
w Kaliszu.

Wiadomo czyni, iż na żądanie Izraela T yko
ciner, ałaśoicieia nieruchomości w m ieście Ka
liszu zam ieszkałego, a zam ieszkanie prawne 
u W ładysława Rutkowskiego, Patrona Trybu
nału Kal skiego w mieście Kaliszu zam ieszka
łego, obrane mającego, który sprzedażą tą dy- 
ryguje, w poszukiwasiu sumy rsr. 5 ,930  kop.
2 z proceHtami i kosztami od Bonawentury B łe
szyńskiego, właściciela dóbr Kołdów w do- 
brach Skorassewie wielkim, w wielkiem k się 
stwie Poznaó3kem zam ieszkałego, a zam ie
szkanie prawne co do tej egzekucji w dobrach 
Suliszewicach Jarki obrane mającego, proto- 
kułem Komornika przy Trybunale Cywilnym  
w Kaliszu Wiktora Lipskiego dnia 18 (30) P aź
dziernika i 869 r. zajęte zostały na przymu
szone w drodze sądowej wywłaszczenie:

DOBRA ZIEMSKIE  
Kołdów, składające się z wsi i folwarku K oł
dów, z wszelkiemi zabudowaniami dworskiemi 
z inwentarzem martwym do gruntu przyw ią
zanym, rolam i, zasiewami dokonaneroi i doko
nać'się mającemi, łąkami, pastwisKami, pro
pinacją, polowaniem, wodami, stawami, sa
dzawkami, rybołówstwem, użytkaBii, rowami, 
czynszami i" z tern wszystkiem co całość tych
dpbr Kołdów stanow i bez żadnego wyłączenia  
i ograniczenia.

Dobra te położone są w jurisdykcji oądu
Pokoju w W arcie, w Powiecie i Gubernji Ka
liskiej, parafji Blaszk , gminy Kalinowa, gra
n i c z ą  na wschód z dobrami Gołkowem i Wo- 
liniem, na południe W ojcicaor, na zachód Su- 
liszewicarni, na północ z Suiiszewseami i J»r' 
kami, od ległe od miast: B łaszek wiorst 3, S ta 
wu wiorst 4, W arty wiorst 14, K a l i s z a  wiorst 
26. W łaścicielem  tych dóbr jest Bonawentra 
B łeszyńsk i, które są w dzierżawie Gracjana 
Łączkowskiego, a po jego śmierci SS-rów po 
nim pozostałych, z kontraktu przed Rejentem  
w Kaliszu Józefem Białobrzeskim  zeznanego, 
dnia 14 (26) Czerwca 1865 r. na lat 12 za cenę
rocznej dzierżawy wraz z dobrami .Szuliszewice 
i Jarki po rs. 2,850 i zamieszkuje w łych wdo
wa Walerja Łączkowska.

Budynki w tych dobrach są: na folwarku  
dwór z drzewa szkudłami kryty z facjatami, 
kloaka, stodoły dwie po jednym  klepisku, szo
pa, obory, stajnia i wozownia pod jednym da
chem, owczarnia, dom jeden a drugi ośmiorak

N. D. 879. ,
Podpisany Patron  przy Trybanale Cywil

nym w W arszawie pod N r 649 zam ieszkały 
donosi i ogłasza niniejszem : że w sku tek  wy
roku  T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie w d.
25 Października 6 L istopada) 1868 r. i Sądu 
Apelacyjnego Królestwa Polskiego, z dnia 21 
Lutego (5 M arca) 1869 r. między K aroliną z 
Gralowów R oedler rozw ódką w W arszaw ie 
pod Nr. 184 zam ieszkałą przez podpisanego 
bronioną z jednej, a  Augustem  Gralów, W il
helmem Gralów, Gustawem  Gralów, M atyldą 
z Gralowów Fryderyka Ju s t  żoną i E m ilją  z 
Gralowów A leksandra Ju s t  żoną w W arsza
wie pod Nr 184 pierwszym m ieszkającym , a 
c o d o  reszty  tam że zam ieszkanie prawne o - 
brane m ającymi, początkow o przez M ecena
sa Chrościckiego obecnie zaś przez K ajetana 
W ałowskiego bronionymi zapadłych, sprzeda
ną będzie w drodze działów  przez publiczną 

licytację NIERUCHOM Og ć
w W arszawie pod Nr. 184 położona, w ju ris -  
dykcji Sądu Pokoju W ydziale I-ym w C yrku
le Policyjnym i Adm inistracyjnym  1. Zamko 
wym zwanym, na gruncie w części emfiteu- 
tycznym z którego ro k  rocznie op łaca  się 
czynszu rs. 6 kop 45 na S-ty Marcin do kasy 
ekonomicznej m iasta W arszawy, granice tej 
nieruchom ości są: że frontem  położona
przy ulicy Krzywe-Koło, z prawego boku do
tyczę nieruchom ości Nr. 183, z lewego n ie ru 
chomości Nr. 185 z a i od ty łu  uieruchomości 
Nr. 203

Nieruchom ość N. 184 należy w połowie do 
S-ów niegdy Karoliny z Gaglinów Gralów po
wyżej z imion i nazwisk wymienionych a  w 
drugiej połowie do Augusta Gralów

N a gruncie te j nieruchomości znajdują się 
zabudowania a mianowicie:

Dom frontowy masiv m urowany dw upiętro
wy o piwnicach sklepionych kry ty  dachówką 
holenderką.

D rw alnia m urowana w podwórzu pod da 
chówką holenderką.

Śmietnik z drźew a zbudowany.
S ta jn ia  drewniana pod blachą.
Sm ietsik drugi z drzewa zbudowany. 
Kom órka drew niana dzieląca podwórze na 

2, pokry ta  deskami na zakładkę.
Komórki drewniane w raz z kloakami na  2 

podwórza służąca.
Oficyna masiv m urowana o p arte rze  i pier- 

wszem p iętrze  z dachem holenderką pokry
tym.

Parkan  murowany.
B ruk w podwórzach—i
Plac pod całą  nieruchomością- .
Ogólna rozległość tej posesji wynosi fokci

kw. 1 8 1 4 1 ■ . . M
Do odbycia sprzedaży delegowany je s t  K 

ward Jałow iecki Sędzia T rybunału 
przed  którym  w d 13 (25) L istopada (869 r  
odbyła się I-sza publikacja zbioru objaśnień 
i warunków sprzedaży, zaś druga pub lika
cja a zarazem  przygotowawcze przysądzenie 
powyższej nieruchom ości Nr. 184 odbędzie 
się przed tym że delegowanym d n ia  30 Grud • 
nia [II  Stycznia) 1869/70 r. godzinę 9V4 rano 
w m iejscu posiedzeń T rybunału  Cywilnego 
w W arszawie w W ydziale LU. jak o  w łaści
wym

N. D. 887. W  dniu 29 S tycznia (10 L u 
tego) 1870 roku  o godzinie 10 z rana na ta r 
gu za Żelazną Bram ą zwanym w W arszawie, 
zajęte  w drodze egzekucji sądowej ruchom o
ści, to je s t: parasol jedwabny, portsigaro, 
obrączka srebrna, sygnet s re b ay , pierścion
ki, binokle i kapelusz, przez publiczną licy
tację sprzedane będą.
W arszaw a, d. 20 Stycznia 1 Lutego) 1870 r .

Antoni Tymecki, Komornik.

N. D. 888. W dniu 30 Stycznia i l l  L u te 
go) 1870 r. o godzinie w pó ł do dwunastej z 
rana na targ u  Grzybów: okrycie syberynowe 
damskie; w tym że dniu i targu o godzinie 12 
w południe: meble machoniowe, jesionowe, 
dywaniki, zegar, naczynia kuchenne i t. p ; 
w tymże dniu na targu Muranów o godzinie 9 
z rana: książk i różne i lanszafty, i w dniu 2 
(14) Lutego t. r. o godzinie 12 w południe na  
targ u  Grzybów: futro lisy, suknie wełniane, 
dywaniki, zegar, lustro  i t .  p., przez p u b li
czną licytację sprzedane zostaną.

Paw łowski, Komornik.

N. D. 889. Praw nie zajęte  ruchomości w 
egzekucji sądowej, a  mianowicie: towary ró 
żne łokciowe, w dniu 30 Stycznia .11 L u te 
go) r  b. o godzinie 10 z rana na targu  za 
Ż elazną-B ram ą: kanapa, k rzesła  m ahonio
we. bielizna, gorderoba dam ska, oraz moż- 
dzież, żelazko i fortepian, w dniu 2 ;14i L u 
tego r. b. o godzinie Li z rana  na targu  p rzed  
trzem a Krzyżami w W arszawie, przez publi
czną licytację sprzedane zostaną 
W arszaw a d 28 Stycznia (9 L utego) 1870 r .

A. Gawryłow, Komornik.

N- D 891. W dniu 30 Stycznia (11 L u te
go) r. b. o godzinie 10 z rana w W arszawie 
na placu „trzy  K rzyże” zwanym prawnie za
ję te  w egzekucji sądowej ruchomości, Jako  
to: m eble mahoniowe, jesionowe, lii3tra, for
tep ian  i t. p- przedmioty, przez publiczną l i 
cytację sprzedane będą 
W arszaw a d 27 Stycznia (8 Lutego) 1870 r .  

N apoleon M ierkowski, Komornik, 
(ulica S-to  Je rsk a  Mr. 22 nowy).

>'. D. 902. Podaję do powszechnej wiado
mości, że zaję te  w drodze egzekucji sądowej 
dochody nieruchom ości Nr. 3003c w W arsza
wie przy ulicy Fabrycznej położonej, wy
dzierżaw ione zostaną przez publiczną licyta
cję n a  la t  dwa poczynając od dnia 20 M arca 
i i  Kwietnia) 1870 r. do tegoż dnia i m iesiąca 
1872 roku.

Term in do odbycia tej licytacji oznaczo
nym  zo sta ł na  dzień 9 (21) Lutego 1870 r-  
godzinę 10 z rana  na gruncie rzeczonej n e- 
ruchomości p rzed  podpisanym Komornikiem. 
L icy tacja  rozpocznie się od sumy rsr. 1200 
za całe la t dwa, lub tak ie j jak ą  pierwszy z 
licytantów poda. B liższe warunki licytacyjne 
przejrzane być mogą w Kancelarji podpisa
nego Kom ornika w W arszaw ie przy  ulicy 
Bielańskiej pod N. 609 utrzymywanej.

Popław ski, Komornik.

w D ru k am i Rządowej Okręgu Naukow ego Warszawskiego.- Za pozwoleniem Cenzury.


